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Wizyta lugosłuw iańskiej pary królewskiej. —  Uklaó finan
sowy z Ligą Narodów. —  Nastroje relb Ijne,

( O d naszego korespondenta).

Bukareszt w lutym.

Opinja rumuńska i uwaga św.ala 
polHycmego poruszona została nie 
dawno odwiedzinami jugosłowiań 
sLiej pary królewskiej w Rumuinji. 
Aczkolwiek zr źródeł urzędowych za 
pt-wniano, że odwiedźmy te mają cha 
rak Iw  -wyłącznie rodzinny, co przy 
bliskiem pokrewieństwie rodzeńsiwa 
między królem rumuńsn.rm i królową 
jugosłowiańską, oraz przy dobrych 
Stosunkach, łączących oba dwory wy 
daje się rzeczą całkiem zrozumiałą, 
jednakowoż zawsze żądna sensacyj 
c-pinja puMiczna, zwłaszcza zagrani 
cy .starała się doszukać w tej ważycie 
głębszego podłoża politycznego, a na 
wet czasami Ukrytych celów, doi\ 
czących państw trzecich. Za popar 
ciem tych domysłów przemawiał fakt, 
ze królowi towarzyszył do Rumunj; 
obok świty osobistej minister sjaraw 
zagranicznych Jefticz, i że obaj mo 
narcliowue udzielili wspólnie audjen 
cii olm ministrom spraw- zagranicz
nych i rumuńskiemu minrslrowi ob
rony narodowe j, gen. Sanrsonowci.

Podobne domysły są oczywiści 
ł.jcuzasadinkme. Świadczy o tern eho 
ciażby brak wszelkich przyjęć i im- 
jnez oficjalnych na zamku królew 
Mim w Sinaia podczas odwiedzin ju
gosłowiańskich, a natomiast wyp-eJ 
ni cnie dwuch i pół dni pobytu pary 

" królcovskiej programem o  charaktc 
TZt- /.am.kuiięiyrii i pr zedewszystkiem 
rodzinnym, jak oawiedzeme grobu 
ojcu króla Karola, Ferdynanda I w 
( urtea de Argos, wizyta u drugiej 
siostry króla Karola, h. królowej gre 
ckiej blżiuety w Bukareszcie i roz
mowy w ścisłem gronie rodzinnem 
monarchów bez  ̂udziału osób z ich 
otoczenia.

.Mimo to jednak sam fakt wizyly 
głowy pansiw7a w- drugiem państwie 
zaprzyjuźnionem, i ho właśnie w m o
mencie, gdy wrogie podstawom obu 
tych państw tendencje rewiz-jonistycz 
ne i prądy antypokojow e w Europia 
coraz zuchwałej zaczynają zagrażać 
[todstawom bezpieczeństwa między
narodowego, jest wymowną manit\ - 
stacją bez słów, świadczącą o solidar- 
aości Iych czynników europejskich, 
które zdt cydowane są bronić ws/.ei- 
t iem  śisrdikumi stabilizacji stosun
ków' międzynarodowych i postano
wień traktatów pokojowych.

Ponowne spotkanie obu ministrów 
spraw zagranicznych dało im przylem 
sposobność kontynuowania rozmów. 
dotyczących zacieśnienia wzajemnych 
stosunków między obu'państwami są 
oedzkirmi i zaprzyjaźnionemu Roz. 
mowy na ten temat dotyczące całego 
4/pregu nieuregulowanych dotąd dro
bnych spraw gospodarczych. granicz- 
nych i komunikacyjnych zatniej«\Va- 
nc zostały w grudniu r. uh- piodczas 
jnibytu min Titulescu w Białogrodzie 
i zna jdują się obecnie w pełnym toku. 
/pośród tych spraw, dotyczy rów nież 
pośrednio interesów Polski projekt 
połączenia Rumunji z, Jugosla \vj> 
u,ostem kofejowyitn przez Dunaj nu 
terenie Danatu w okolicach Turn Sc 
vcrin. Most taki przyczyniłby się do 
wypełnienia dotkliwej -obecnie luki 
jHiłąozen kolejowych w- dolnym biegu 
Dunaju i otworzyłby dla nas nowy 
■s. lak lomimik-ac.yjny na Bałkan. Stu 
dja techniczne nad wykonaniem teg > 
I-rojektu rozpocząć się mają już lej 
wiosny, jednakowoż zrealizowanie 
j limu zależeć będzie od możliwości
f inansow ych .

*  :i : *

Pefełe efeiktów zewnętrznych dni 
krótcwsrkich odyviedzin w Rumunji 
przyćmione były dla opinji politycz 
u ej troską o zawarcie w Genewie u- 
kładu, dotyczącego technicznej w spót- 
pracy Ingi Narodów przy uzdrowie
niu fiuansóyc Ruimmji. Sprawni ta. 
zainicjowana jeszcze w maju r. id>. 
przez ówczesny rząd prof. Iorgi. była 
przesz osiem miesięcy- obszernie d\ - 
sKutowunu i uzgadniana między rzą 
di m rumuńskim i Komitetem f  inan
sowym Ligi, aż wreszcie została osta 
tnio zaaprobowana przez. Radę Ligi 
Narodów i podpisana imieniem rzą 
fiu rumuńskiego przez ministra prze
my słu i handlu, p. Lugosizanu.

Jakkolwiek warmiki tego układu 
nie zawierają postanowień, ogTani

czających w czemkolw iok suweren
ność Rumunji w- jej Ljospodarcc f i 
nansowej, ustanawiając jedynie jirzy 
rządzie doradcę technicznego z rji 
mienia Ligi i paru [mdiegłycli mu 
ekspertów w rozmaitych instytucjach, 
jak Banku Narodowym, na kolejach 
i t. p., to jednak -większość stronnictw 
opozycyjnych w Rumunji czyni dale
ko idące zastrzeżenia przeciw-ko te
mu układowi i przy' jeg-o ratyfikacji 
w parlamencie spodziew-uć się nale
ży bardzo gwałtoyenej flyskusji. Naj- 
poyvażniej przcdshiviają się w- tym 
w .ględzie obje keje, wysuwane prze/ 
dyrekcję Baaiku Narodoyvego, która 
zgłosiła rezerwę co do przyjęcia eks
perta Ligi Narodóyv, pragnąc współ
pracować, jak dotąd, z przetLsdayy i - 
cieleni wierzycieli zagranicznych w 
osobie francuza, p- Auboćn.

Aczkolwiek nikt w Rumunji nie 
łudzi się, aby układ finansowy z Ligą 
Narodów otworzyć mógł widoki na 
nowe kredyty zagraniczne yv obec
nymi okresie kryzysu miedzymarodo- 
yvego, temniemniej praktyczne korzy
ść' z niego mogą być duże w posła fi 
ułatwienia ugody z wicrzy-cielami zc- 
gianicznemi w sprawie ulg przy spł.i 
cie bieżących kuponów od długów po- 
woji-nycn, oliciążający-ch obecnie bu- 
dźel rumuński na przeszło sześć m i
liardów lei rocznie, l. j. 25 proc. o- 
gćlncj jego wysokości. Sądzić należv, 
ż. układ i imansowy z Ligą Narodów, 
który w-ejść ma w życie z dn. 1 kyvicL 
nia r. h. na okres lat c/jterech przy 
czyni się znakomicie do usprawnie
nia rmuuńskiej administracji finan
sowej i do rozw-oju tak obfitych w 
tyin kraju a niewykorzystanych do
tąd wpełni bogactw naturalnych.

■5*

Silne mrozy i zamiecie śnieżna, 
h tóre spowodowały zwłasizc/a we 
'(-schodnich c./ęściacli kraju niejedną 
białą Mnierć i unieruchomiły hyly 
czasowo komunikację kolejową w ca
le; Mołdawji i Besarabji, nie p rze
szkodziły znacznemu ożywieniu rn - 
chów żyyy-iołowycb w  Rumunji, któ
rych świadkami jesteśmy- tu w- ostat
nich tygodniach. Ruchy te, obok ma
sowych manifestacy j w- obronie intc- 
reków narodow-ych bądź też zawo
dowych, za-częły objawiać się ostat 
nio w- nowej całkiem formie manift- 
siac\) religijnych, posuniętych do roz
miarów- właściwych ti mpertmentowi 
bizantyjskiego Wsc hodu.

Z iincjatyw\ micjonalisty-aznej or.gu 
nizaćji prawicowe j jiod mianem 
..Gward.ja Żelazna" i przy czynnym 
i bcznym ws-jiótudzin)<- młodzieży a- 
ka-demickicj, wśród której kiCsrunek 
ten jest popularny, zorga-nizow-aim 
■islat nio w Bukareszcie kilku tysięcz
ny pochód na grób Nieznanego Żo ł
nierza celem umieszczenia tam nie
istniejącego dotąd krzyżu. Pochód 
ten zorganizował się pod hasłem p ro 
testu przeciwko pa noszącym się rze
komo w Rumun ji wpływom masom - 
rji. ronię waż organy porządku puhll 
czucgo .sprzeciwiły się z Iirfmią w rę
ku czyinieiiiu przez przygodnych m i- 
i Ib -stan tów jak ichkolw-iekhądź zmian 
w wyglądzie grobu Nieznanego Żo ł
nierza, doszło do utarczki ulicznej, 
w- której z obu stron po kilka os/% 
Otlniosko obrażenia cielesne.

Duże poriiszi-nie.. które wypadek 
powyższy wywołał w opinji publię- 
nej tak stoii-y, jak prowincji sj>o- 
w-odowało, że sprawę w-zięl; w- svv-.‘ 
ręce pafryarchs rumuński Miron we 
spół z rządem, którzy jiowołali współ 
nie kom,piłti utną komisję do roztrz^ . 
gnięcia sprawy krzyża na grobie N ie 
znanego Żołnierza i w ten sposób za
pobiegli dalszym ekiscetsom tłumów 
przeciwko porządkowi publicznemu.

Spraw-y tej nie należy- jednak trak
tować sporadycznie, jest ona bowiem 
jidny-m z objawów wzmagającego się 
■coraz wyraźniej w Rumunji szowiniz
mu narodow-egio i religijnego.

J. (■?— ski.

Ustąpienie ze Str. Ludowego.
Poeł o wie Konstanty Janiuszitie-waicz i Fran  

cifizek Rzą&ka afftoftiJt w  pjsuiach do p. mar 
szatka Si ;mu swe wystąpienie z klni*u Stron 
ndc-twa Ludowego.

i•.

Woj. Beczkowicz opuścił Wilno.
i

Pożegnanie na dworcu wileńskim.
W niedzielę dnia 5 b. m. war- 

s/aw^kim pociągiem pospiesznym p. 
VIbjewoda Beczkowicz z małżonką 
opuścił Vv dno, mlając, się do stolicy, 
.skąd w-yjedzie do Rygi, aby dbjąg 
slanoYwsko ministra pełnomocnego i 
posła Rzeozy7 >osipoH'lcj przy rządzie 
łotewskim. W  salonie recejicyjnvm 
oworca odbyło się uroczyste pożeg- 
uanie państwa Reczkowiiczów. /gro 
madziło się tam ducliowienstwi.), [i. o. 
woj. JankowKki ge-neralicja. rektor 
l : S. B., konsul łotfwski p. Ponas, 
szefowie urzędów nieze.spolonych,

jłrezydjum miasia przedstawiciele 
właflz. prasy, organizacyj społecz
nych i młodzieży akademickiej. Na 
kilkanaście minut przed odjazdem 
pociągu przybyli państwo Beczkow-i- 
czo-wie, którym wraz ze .słowami po 
żi gnania wręczono kwiaty od pre- 
/ydjum mia.sla i pracowmikow Urzędu 
Wojewódzkiego. Na peronii p. W o 
jewoda Beczkowicz przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej policji 
państwowej, która wystąpiła z w la
ną oikieskią. Pociąg ruszył przy dzwię 
kach %JPicrwl>itzt j Brygady".

Tvpy ludowe w Rumunji.

Na jęciu  n aaarm w id zim y dwóch wlnś- ■ kam i iia rod o w ego  instrumentu runiuńskic- 
c ia « m ołdaw ak irh  zapum iadającycli drwi.;- go buc.ium (dtngie trąby) u roczystość ludo

wi

Zamordowanie posła Kasiena 
.w  stassfurefe.

BERLIN (Pat.) Wczoraj wieczo
rem dokonano w Stas.sfurcie za
machu rew-olwerowcgo na posła frak 
c ji  socjal-Oe mokra tycznej w  Sejmie 
preskiią Kastena. Zamach ma tło po 

lityczne i wykonany został przez 17- 
letnicgo [ucznia gimnazjum, żann  
chowca aresztow-ano. Kasten wkrótce 
po przewiezieniu do szpitaia zmarł 
wskutek upływu krwi.

Pogrzeb uf<«*r krwawych manifastacyl
BERLIN. (Pat.) W  dniu 5 b. ni. 

po [Kiłudniu odbył się przy masowym 
udziale ludności i przedstawicieli 
władz z kanclerzem Hitlerem na czele 
urządzony na kos?1 państwa pogrzeb

sierżanta policji Sauritza oraz komen
danta narodowo-socjalistycznej sztur 
mówki Maikow-sky‘ego, zastrzelonych 
w cza-sic zajść ulicznych w dniu no
minacji kanclerza Hitieni.

Rozwiązania reprezeofacyj ^omunainyclr
w  P r i j s ^ c h .

BERI.IN. (Pat.) Korni,saryczn y
rząd pruski zarządził rozwiązanie 
wszystkich reprtózentacyj komunał

nych na obszarze Pi-us i prowincyj 
Jiruskich. Nowe wybory komunalne 
ro/pi.sa-ne z<>st iły na dzień 12 marca.

Krew ssą leje w  Niemczech
BER LlW , (Rat). —  W  ciągu niedzieli na

deszły w iadomnśei z różnych stron Itze.szy 
n krwawych starciach politycznych. W  Cht-rn 
nitz (Kamienica) podczas manifestacji „Że
laznego I riiiitn"* doszło do bójki między 
członkami republikańskiego lt(-ichsbanneru a 
narodowymi socjalistami. Jeden reielisban- 
nerowiee został zabity, 2 eężko rannych. Po 
załein po i bu stronach szereg osób odniosło 
lekkie rany. W e  W rocław iu  odbył się olbrzy 
mi ineeting Itiielisbanrieiu, na którym prze 
mawiał poseł soejat-deniokratyezny ł.oefcs. 
Ro zgronindzeniu ruszył na miasto pochód

demonstracyjny, przye/.em po droilzp docho
dziło wielokrotnie do stare. Szereg oisób jest 
rannych.

Jak donosi ..Mentagspos!*'. narodowi soe 
.'.aliści napadli w  jednej z  dzielnic na ży
dowskiego .studenta W altera Steinfelda, któ 
ry otrzymał kilka kłutych ran  w  piersi i 
brzuch. Stcinfeki po przewiezieniu do szpi 
taia zmarł. IV itroił-owo —  socjalistycznych u- 
ezestnikiiw napadu aresztowano. Również 
w  Monachiom miały miejsce bójki między 
szturmowcami a ich przeciwnikami polityez 
nyini.

R&marqu£ I TrocHś ma irtdefcsfe.
BLRL1N, (Rut). —  Narodowo —  soejali 

styc/.ny bu m i trz miasta Iłessau tloiniaini 
wydał ktorfiwnikowi iniejskej wypożyczalni 
ksiijżi k poleernie niczwłacz.ncgn usunięcia 
z księgozbioru w-szyistkieli książek o treści 
komunistycznej i pacyfistycznej, które zastę.

pinne być m ają' wydawnictwami patrjotyez 
n< mi. Na indeksie umieszczone zostały mię
dzy iiincini wydane w  języku niemieckim 
dzitia Trockiego oraz słynna powieść Remc.r 
qoe „Na Zachodzie bez zmian".

Zajście w konsulacie włmkim w Paryżu.
RA 151Ż, (Rat). —  W-czoraj w  konsulacie 

włoskim w  Rnryżu doszło do  zajść. Perso
nel konsularny udzielał bezrobotnym obywa- 
toloni włoskim żywności, gdy nagle pewna 
ioh liczba odm ówiła przyjęciu żywności, żą 
dając udzieleniu zapomogi pieniężnej. Kiedy

im ośwńadczono, że konsul nie posiada kredy 
tów na udzielenie zapomóg, wywiązała się 
bójka, w czasie której wybito dw ie wielkie 
szyby okienne. Interwencja policji francus
kiej przywróciła porządek.

Bunt na krążowniku.
B ATA W JA , (Rat). —  W związku z  bun

tem marynarzy floty- holenderskiej, znajdu
jącej się na wyspach Now ej Holandii, krą 
żoyymik „f>ez,eyen Prowincien*' opuścił port 
Oleleh na Sumatrze, pozostawtająd dowódcę 
i część załogi na lądzie. Okreł opanowany 
został przez załogę, złożoną z tubylców. I>o

wódea k-ążownika udał się na statku „Dał- 
fcortair** w  I>cśe.ig. —  Krążownik „Dezcyen 
Provineien“ jest jednym z największych krą
żowników marynarki holenderskiej. Na miej 
sef buntu udaje się eskadry fioły holender 
skiej.

Akademicy mem.ęcty 
przeciwko Polsce.
DREZNO. (Pal.) W  Dreźnie obra 

dował prze.z ostatnie dni II zjazd a 
kademickiej młodzieży niemieckiej z. 
zagranicy, który przybi.ił zdecydo
wanie polityczny charakter o zdecy
dowanych wystąpieniach antypol
skich.

V\ trakcie zjazdu odbył się poufny 
kuns przeszkolenio\YY dla przytały..h 
wodzów mniejszości niemieckiej, w 
którym her ny udział wzięli studenci 
w Rzeszy, młodzież niemiecka z Po l
ski, Czechosłowacji, Runmnji. Łotwy 
i Gdańska.

Punktem kulminacyjnym byl ref.-- 
lat Ziegfełda z Berlina na temat 
„Probierni korytarza". Mówca w prze
szło półtoragodzinnym referacie orno 
Mii wytyczne polityki zagranicznej 
Rzes/\ w tym ktoririku, twierdząc 
między innemi, że Pomorze nigdy nie 
żs-czyło sobie przynaieżjiośei do Po l
ki i żąda wcielenia do Prus. Mim 

swego blasku i rozkwitu Polska 
mówił Ziegfeld —  stoi dziś na kru
chych i wątłych f undamentach.

Zjazd zakończyła niedzielna pub 
Jicziiia iiianlfestacja, podczaii której 
płomieruią mowę wygłosi! onywatei 
polski Rene Riwa-guen z L-od/i, w n -  
■wając wszystkich Niemców do dalszej 
wyłrwałej pracy w dziedzinie odro- 
tlzi nia potęgi mocarstwowej ftzes/r

Zjazdy o podobnym charakterze 
jfowtarzają się co póf roku i maja na 
celu wychowania kadr działaczy poli
tycznych na poszczególnych terenach 
111n i e js z o śc i n i rai i eck i e j .

Jednocześnie ze zjazdem otwarło 
w Dreźnie wystawę pism niemieckich, 
wychodzących w poszczególnych kra
jach europejskich. Specjalnie hono- 
rowemiejsce zajmuje łódzki ,.Ded 
V olksbote"., który —  w(g oświadczę- 
ma prez-esa związku niemieckiej 
młodzi-zy zagranicą —  ,fdoi naaishi- 
gach PoLstii i jest renegatem".

R3d£ oartji
stjcjaifsfyczneji.

PAR \ 'j. (Pat ) W  niedzielę przed 
jmłuńniem rozpoczęła się w Paryżu 
konferencja rady naczelnej partji so 
cjalistycznej. Itostanowiono rmędzv 
innemi, że pi*zvszły kongres partyjny 
wibędzie się w Amgnon w czerwi A:, 
podczas Zielonych świąt. Następnie 

• Rada przeszła do rozpatrzenia ohec- 
nej sytuacji politycznej. Kwe.stju t.i 
wywołała długą dyskusję, podczas 
któryj raz jeszcze zaznaczyły się w - - 
raźnie dwa prądy-, to jest zwolenni
ków i przeć,iwników udziału socjali
stów- w rządzie.

Jubileusz Króia Stfefana 
Batorego.

BUDAPESZT. (Pal.) Z okazji ju 
bileuszu Stefana Batorego wprowa 
dzone zostaną na Węgrzech specjalne 
pociągi do Polski, których pasażero
wie uprawnieni będą di# korzyst tnia 
ze znacznej zmżkj taryfy. Pit-iws/ą-m 
pociągiem uda się do Warszawy de- 
legacja węgierska celem wręczenia 
Mariszatkowi Polski Piłsudskiemu 
imieniem Węgier portretu Batorego 
pędzla IIoszu.

U sta la  o ocbrcmta nerotfu 
n i e m i e c k i e g o .

B K R L I (Pat). — W * czasie odbytego tu 
w niedz-ielę apelu ge.aeraŁrvego StahlheJmu 
tptrzYwódca orf,ani'zucyj st«h:J hełmowy eh mjr. 
Sleiplumi wygitosit mowę, w  klórej między in 
nenii oświadczył, że w najbliższym czas*^ 
rządowi Rz-oszy •przodfoźony zofiiarac pro
jekt Mpecjaluej utstawy dla ocbrony narodu 
niemieckiego. Ustawa przewidywać liędz e 
dla obywateli tn.ieuii©ckfich karę śmierci 7.1 
zdradę kraju. 03 k * o kraj owcy, występujący R
przeciw Ki eirtcom maj.') być me z włócznie wy ~
dalani z granic państwa nieinieekiiogo. Pis- s

Z Rosji Sowieckiej
JACY L U D Z IE  ZNAJD UJĄ SJĘ IV) OTOCZF  

M l i  STALINA?

MOSKWfA, (C. R.) V rcćxn.ieę śin l-ići 
Ltiiiha (zmarł jak wiaihuno 21 s l j t m i .  
IW 4 r.) specjalną aureolą otoczono Stalina, 
którego we wszelkich przemówieniach poii- 
imyszojio jako jedynego julerprełatora leni 
nizmu w  ezysfej jego formie. Stalin bezsprze 
ejurie jest obecnie centralną figurą w Zwiąż  
ku Suwicłów.

Jerlnak jego otoczenie, koio jego najbliż 
szych współpracewników w ciągu ostatnich 
óziewięciu łat (od śmierci Lenina) znacznie 
się zmieniło, bowiem z kierowniczych kół ko 
mu ni-, tycznych w tym czasie wykluczono sec 
reg opozycje,nistów pniwśoowyeh i lewieo- 
w-yeh (trockiści, zwoleiiuiey kierunku prawi 
cowego i t. p.). fłbraz dzisiejszego otoczenia 
Staluia można było zaąbserwo jć na uro
czystości urządzonej z okazji rocznicy śmier 
ci Lenina w moskiewskim Teatrze W ielkim  
Rrzy (doić prezydjalnym zasiedli: Kagano
wierz, cDi.sicjszy ideolog sialinowskiej „gene 
ralucj B u ji" i stalinowskiego ptojmowojn. 
gospeetarki kom uni-Ącznej. Ordżouikidze, 
Mikojan, Kujbyszcw. Rosłyszew, Andrejew, 
W oroszyłow , Kalinin, Sulimów i inni.

Najw iększe wpiywz, w  Związku Siiwielów, 
jak się zdaje ma po Stalinie Kaganowiez. któ 
remu też plenum Centralnego komitetu w y 
konawczego oowierzyło wygłoszeuie referatu
0 sytnKeji kolektyw nych gospodarstw W iol- 
kiem zaufaniem u Stalina cieszą się również 
Rostysiicw i Oi-dżonikidze (oslatni również 
Gruzin, tuk jak Stalin).

Ołfccnie kcia kierownicze straja się za 
chować jednomyślność i unikuią tarć, tak, 
aby nie osłabiono „harhi stali". —  Rseudo- 
nim S*alin poeh.idzi od stali.

S U R O W E  W Y R O K I W, RROCEKIE SEW OS- 
TO PO LSK łC H  UR ZĘD NIK Ó W  SKARBO  

W A C H .

M O SK W A (C. i’.) —  W  myśl postanowień. 
Centralnego komitetu wykonawczego pertji 
k...nusiistycznej przeprowadza się nbecnie na 
całym terenie Rosji Sowieckiej Ł zw. „czy
stkę" wśród urzędników a wszystkich tych, 
którym udowodniono -nadużycia, seawia się 
ju d  sąd. W ; ostatnim czasie głośny był pro 
ces przed głównym sądem dla Krymu, wyło  
e/.on.y szesnastu sen asiopolsł im urzędnikom  
skarbowym  z bvłvm szjfem  miejskiego od 
cSziaJu skarbowego Kazańskim na ezele.

Yll akci. oskarżenia zarzuca się oskarżo 
nym, że na swych stanuwlsKach pomagali 
pryv atnym handiarzom i spckularatoni, uprą 
wiali „niesprawiedliwą politykę p idatkow a"
1 brali udział w- rozdawaniu mienia pnblic-z 
nego. Dalei w akcie oskarżenia powiaoa się. 
że w miejskim oddziale skarbowym pełnili 
shiżbę „byli białogwardziści, kupcy i inne 
żywioły niegodne zaulania". Oprócz Kazań-

•skieęo, który podczas rozprawy oświadczył, 
• żc piwzu wa się do winy o  ile chodzi o naa  

użycie zaufania partji. ale stanowczo zap 
T7»  zyi. jakoby prowadził sabołiiż, na ław e 
i.skarżon eh zasiadł rów-nież jego zastępca 
V. urzędzie B  iodjn, były oficer,’ co jos*cze 
bardzu-j gę obciąża. Borodin przyznał sic 
dc winy i uświadczył, żc za łapówki obniżał 
P<w prywatnych kupców, org; aizowal 
* -adzież towarów  sl;onfi,skowanych przez 
władze n handlarzy i podawał wyższyn wda
0 5om lałszywc dane -eo ao spełnieni," planu 
gospodarczego.

Oskarżony D a r m a iw  był starszym agen
tem w centrnlnyni bazarze w  Scwastopólm  
Jego łontocniey sprowadzali do niego osoby 
ziilrzymi ne w bazarze z towarami i produk 
1: mi. Rieniadze i towary odebrane zatrzy
manym tczdzirluli pomiędzy siebie O  łanów  
nietwo oskarżeni byli dal i Szewczuk. ur-^ęd 
nik oddziału skarbowego, YYasilewsiUj. I,Den  
ka i Rohr Trzej ostatni oskarżeni frsli rów 
meż o kradzież. ,

Po przeprowadzonej rozprawie sad «łów  
nv na Krymie skazał Rercdina, Szew c^k a  
V asilew#kiegc, ńagm m own, Lisenka i Re- 
Hna na karę śmierci przez rozstrzelanie Rów  
w cześn ie  zarządzono konfiskat* wszelkiego 
ich roaiątkn. Były szef oddziału skarbowew* 
Kazj;iiskt. któremu przyznano sezreg oUołieu 
nr,sci łagedzącycIjĄ proietarjackie poclwdzr 
j1-1'. ■są£t k.nze (kstrzej osoby pochodzenia 
boiziiazyjnego) skazany został na 1 rok w.e 
zi. au. i pre? < lPZV ,afą ni(. aj..-moWd|,
Cdj Pru dzmlncgo stanowiska w nrzędacb so 
wicekuh Reszle oskarżonych skazano na
1 , , -̂ięjrfenla. Tylka U den.
buchalter Ircpke został uwolniony

Jak donw-i ..Ekonomiczeskaja Z izu " (N ». 
ł!»l w przedsiębiorstwaeh sewastopalssirit 
r< bi.tnicy ni wniosek kemórck komnnistycz 
uyeh uchwalili rezolucje, w klórycb dom aga  
ją  się ostrego ukarania wszystkich „rabu 
siów świętego socjalistycznego majątku".

8Bf?tflBl̂ S!W*tiHIBIIIII!8lltBm(lllHI(IWHłmiliUffl(i(DiillfiaMiaiiwwi)(«< t®

ZAK O PANE , (Rai) —  W  niedzielę zakoń 
czy la się w  Zakopanem zimowa Makabjada. 
W obec fatalnych warunków atmosferycznych 
i silnej odwilży ostatnie konkurencje oraz

dalszy ciąg turnieju hokejowego zostały od 
wołane. Wieczorem odbył się uroczysty roni, 
wydany przez organizatorów- na cześć wszy 
stkieb uczestników igrzysk.

ma. p rzedstaw ia jące  N iem cy w  nieiprzychrl- 
iu -ih  sw ietie  -woticc zagra.n,iicy, ulegną statemn 
zakazow i.

W e z i ż W i U d Z  q 7 0 2 f .

WJEDK.N’, (Pot). —  „Noue.s W iener Tage- 
blatP* donosi z NeapcJu: Dyroktoi* ob.serwn 
torjum na W ezuwjuszu prof. Muladra infor 
muje* że w  ostatnich 48 godzbiach zareje
strowano 200 wstrząsów W rzuw jusza, z te^o 
4 silniejsze. Szkód materjalnvch niema.

Zsianlem prot. wt miesiącach
wiosennych działalność W ezuw jusza ositisj 
nie swój punkt kulminacyjny. Jednak dzia 
łalnośe ta nic powinna przyhrać ro/miarów  
katastrofalnych. Obecnie widać w Neapolu 
siiną łunę nad Wcztiwjuszem.

„V0rw^f»rts,̂  ze stał 
rawieszory.

B r.R IIN , (Pat). —  Naczelny- organ partji 
socjal —  demokratycznej ,.Vor\vaerls“ zosla) 
zawieszony na trzy dni. Numer dziennika, 
zawierający piór wszą odezwę wy-borezą stron 
m -tw a, zostaJ rówrr c/ obłożony aresztem- 
W  treści tej odezwy dApatrunno się podże
gania do zdrady iflknu.

I , Biijjisteirs Hswuścr |
g  Jagie llońska 15, m 9 §§

& iCotnpleina be!etrystyka da on f~ 
s  tatnich nowości w ie:7."?.icu po!- B  
p- skim oraz w obcyMi —  Lek l i  
^  tura S7iro.’ns — Dział nauko- £  
g  wy. Każdy abonent otrzyn.a §  
§f pren.ium. Ę

g  O y n n s  o d  g o d z .  11-ej d o  18 ej. 3

W  Warunki przystępne. f| 
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U r i 0 p  w y p o c i y n k f i w s j  

woj. Jaszczfłta.
•Tat się dowiadujemy, nowomiano- 

w.ąjiy wojcyyrida wileński p. jasz- 
czo)| przed objęci-in swego sfanowi- 
s k a  skonzysta z dwutygodniowe"!} 
urlopu wypoezyTikoyyego i dopiero 
v. ńwezas pi-zyjedzie do Wilna.
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„Człowiek prawd nowych". Notatki ze świata.
(Przemówienie Prezesa Sądu Apelacyjnego p. W. W yszyń- 
SKiego na śniadaniu pazegnalnem dla Min. Be^zkrwlcia

w dniu 4 b. rr,

Prezes Wyszyński roz-począł swo
je przemówienie od prośby o wyro-zu- 
miałość: 1) dlatego, że nie zamierza 
wyliczać wszystkich tych zasług, któ- 
ti Wojewoda Beczkowicz potożyt dl i 
Wrlna, dla Ziemi Nowogródzkiej, dla 
m. stoł. Warszawy i wreszcie dla do 
bra wymiaru sprawiedliwości w tym 
okresie, kiedy pracował w tern Mim 
-sters-twie. 2) dlatego, że- nie zamierza 
utyskiwać z tego powodu, że W o je 
woda Bec-zkowicz z Wilna odchods i 
i 3) dlatego, o  nie będzie opierał 
swych wywodów na wypadkach i 
zdarzeniach dnia oodziemnogo, lecz 
na wierzeniach i uczuciach, które za-, 
zwyczaj nie wszyscy podzielają.

Po tym wstępie powołał się n i 
swoją wiarę w siłę poezji i oświad
czył, iż z niej chce zaczerpnąć kilka 
fragmentów dla ilustracyj dnia dzi
siejszego.

,,Nigd' i nigdzie, mówił dalej 
Prezes W yszyw k i —■ za wyjątkiem 
chyba (irecji poezja nie zespoliła się 
tak z życiem Narodu, jak w Polsce. 
Nigdy i u igdzie nie była w tym .-dop 
mu kierowniczką życia, źródłem, z 
którego czerpano czyn, gwiazdą, za 
klfrrą szły pokolenia.

To też nic dziwnego że pouei tej 
miary co Mickiewicz i Słowacki sta 
nęh narówni z bohaterami narodowy
mi jak ZóW iew.ski, Czarnecki, Koś
ciuszko i Konar.ęjjd. Nic dziwnego, ia  
Słowacki doczekał się swego ,.za gro 
htm zwycięstwa". A jednak wszyscy 
i ludzie nie byli ocenieni przez 
współczesnych. Krzywdę, którą wespół 
cześni wyrządzili -tym bohaterom 
piawdy i czynu ofiarnego wynagra
dzają dopiero potomni.

Hisłorja się powtarza.
A więc i dziś, niestety, żyjące po

kolenie nie rozumie tego niezwjkłega 
objaw-ionia ogromnej siły woli, która 
obdarzony jest człowiek zesłany' nam 
ftrztłz Opatrzność, tnie rozumie, ż 
tkwi w nim, jak niegdyś w Jułjuszu, 
ta .,słhi niewidzialna, która jemu nu 
nic. tylko czoło zdobi*', jak pisał 
Słowacki, ale która przejaw ia się w 
procesach naszych przeobrażeń we
wnętrznych.

Wolą tego człowieka, wolą Mar 
szalka Piłsudskiego, zostałeś powoła
ny Panie Wojewodo, na piacówką 
dyplomatyczną, do pracy, którą stu 
łcciii otoczyły uświęconym szacun
kiem. Ryć żołnierzem takiego Cezara 
jest to wielki zaszczyt i zaszczyt ten 
spotyka Cię po raz drugi. Panie W o 
jewodo gdyż i na to stanowisko. / 
którego odchodzisz, zostałeś powo 
feny wolą Marszalka

Nic więc dziwnego, że nie, mam 
powodu do smutku z okazji Twego 
odejścia Panie Wojewodo.

Mam jeszcze i inny powód, by się 
cieszyć, że obejmuje sz jedną z pla
cówek dyplomatycznych na Wscho
dzie. Powodem tym jest przeświad 
ezenie, że będziesz dobrym wykonaw
cą wada tego, kto Cię posłyła.

W  pracy każdej są blaski i cienie, 
a wśród ludzi, których napotykamy 
w tej pracy są obrońcy prawd sta 
rych i obrońcy prawd nowych!

Kto z tych szermierzy o dobro pu 
bliczne ma rację., decyduje najczęściej 
hfstorja.

Historja naszej poezji zna takie 
wypadki i dlatego po raz drugi po
wołam się na poezję.

W  pracy swojej, Panie W o jew o 
do. zawsze byłeś obrońcą prawd no
wych. to leż nic dziwnego, że miałi ś 
przbciwko sobie garstkę ludzi, o któ
rych Słowacki mówił, że są duchem 
Bożym nieskrzydlacF*

Dla dodania Ci wiary w zwycię
stwo w Twej przyszłej pracy powo
l n i  się na słowa Słowackiego, który 
tak niegdyś wykrzyknął do Krasili 
skiego a obronie prawd nowych:

Lecz dopóki ty i twoi,
Duchem Bożym nicskrzydlaci 
Chcecie stać na głowach braci 
To ja pomny na potrzebę 
Przyszłych ludzi, tych Cezarów

Którym  każdy stary naród 
Kładł pod nogi kamień, glebę 
Męczeników pełna, chatę 
Swój interes i prywatę 
To my silni, to my młodzi 
Jutrzenkom, i błyskaniem 
Charonowej twojej łodzi, ,
Pełnej trupów, poprzek staniem. 

Czy Siowacki miał rację pisząc 
te słowa do autora ,,Psalmów Przy 
•sdośc historja wydała swój wyrok.

Obywatelu i nasz Wojewodo! 
Kilkuletnia Twoja praca na tych na
szych pięknych ziemiach dala Ci m o
żność poznać, atmosferę myślową na
szego kraju, wielkość haseł Józefa 
Piłsudskiego, Jego nieufność w łaski 
i cuda, jego wiarę w czyn ofiarny 
i nakaz sprawiedliwości.

To też jesttm przekonany-, że w 
myśl nieśmiertelnych haseł ,,Pokój 
ludziom dobrej woli"  potrafisz ws-pół 
działm. w pacyfikacji umysłów i sar/j? 
klóre są decydującym czynnikiem w 
polityce, a bez których żadne pisań 
traktaty nie mogą być ani mocne, 
ani trwałe1’ .

Xa zakończenie życzył mówca w 
imieniu wszystkich zebranych owoc
nej pracy dia utrwalenia pokoju i 
sp "awiedliwości.

Budowa hośdcia-pomnika  
ku czci ś  p, ks biskupa 

Bandursk ega.
L W Ó W  (Kap) W mieście So 

kału zawiązał ,-uę Komitet budowy Ko 
ścioła pomnika ku czci ks: biskupa 
Władysław a Baudurskiego. Sokal,1 
mie jsce , urodzenia zmarłego dosto jni 
ka Kościoła, od L772 r. nie ma dotąd 
kościoła pnrafjalnego. Przed wojną 
ks- biskup Bandurski, jeszcze jako su 
fragan lwowski, rzucił myśl budowy 
okazałej świątyni w certrum miasta, 
pod k tórą ti ż wtedy- założono funda
menty. W  roku zeszłym przystąpiono 
do dalszej pracy.

W  tych dniach Komitet wydal odez 
wę, nawołującą do ofiarności publi
czni na kościół w Sokalu w związku 
ze zbliżając się rocznicą śmierci ks 
Biskupa Bamlurskigo.

Miljon 300 tys, żołnierzy 
pogrzebanych jest na teienie 

Polski
ćA itSZAW A. (Pat). Na piątkowem po 

siedzeniu sejmowej komisji administracyjnej 
irozłpatrywany był rządowy projekt ustawy 
o grobach ć- cmentarzach wojennych refeK) 
wany przez posłankę W olską (BB).

Projekt ustawy ma na celu uregulowana: 
sprawy utrzymania gTobów i cmentarzy im  
jennych. Koszty utrzymania ponosi skarb  
państwa. Na obszarze Rzeczypospolitej po 
chowany jest w grobach masowych i pojedyń 
-czych 1 miiljon 100 tysięcy żołnierzy, poleg 
łych w wojnie światowej, polsko bolszcwic 
kiej i innych walkach- które toczyły się na 
zć-emia-ch poLskich do roku 1921 Na obsza 
rze Rzeczypospolitej znajduje s.ię 10.25.Tcm“ii 
tarzy wofjcnnych. Koszty utrzymania wyn i 
sza łącznie z wydatkami adirunistracyjnim! 
około t mdjo-nów złotych. Projekt ustawy ko 
m isja administracyjne przyjęta w  drugiem  
trzeciem czytaniu.
ÓH)LiSKfST AĆ&nOhi ŚÓTŚS'

Nowy wynalazek 
w lotnictwie.

B UD A PESZT , fPatł. —  Z ‘miejscowości 
-Sopron donoszą, że były pilot wojskowy  
Bi eh I er skonstruował nowy typ samolotu 
bezskrzydłowego, ,Skrzydła zastąpione są ru 
rami na podobieństwo rakiet, przez które 
turbinowe śmigło przesysa powietrze. Samo
lot może podobno r</:wiuae szybkość tysiąca 
km. na godzinę. Aparat ten nadaje się, rów  
nież do lotów do strałostery, aż do wyso 
kości 20 kim

Wypadek w kopalni.
B E R LIN . (Pat). W  kopalni ołow-iu w 

Glanzenberg pod Silbergiem wybuchł iw jed 
nej ze sztolni pożar, który odciął drogę 21 
górnikom. W ydobyto 20 ofiar wypadku. Z 
tej liczby trzech górników zmarło wskutek 
zatrucia dymem, trzech innych odwieziono  
do szpitala w stanie groźnym. Drużyna ra 
townicza zajęta była przez całe popołudnie 
wydobywaniem  ostatnich ofiar.

Pomoc dla bezrobotnych 
nie ,est filontropją 
lecz samoobroną!

PO LSK A SZKOŁA ZAG R  4NICĄ.
Nie kużdj w kraju uświadamia so 

bie jak wielką jest ihiść naszych roda
ków za granicami Rzeczypospolite,; 
Jest tego rozsypanego po całym świe
cić osiem miljonów! Ostatiy spis lu
dności w Polsce podaje 32 miljony 
mieś? kańców-obywuteli. w Rzeczypo
spolitej. a zti Oceanem, w Stanach Zje 
wnoczonyeh cztery miljony, w Niein 
czech miljon dwieście tysięcy, w So
wietach już tylko niespełna miljon, 
w e Francji siedemset tysięcy na jśwież 
szej emigrac)i.

Samych dzieci jesl ptzeszło miłjoii, 
a uczy się po polsku jakieś trzysta ty
sięcy, siodem.->el tysięcy jest yvięc ska
zanych na wynarodowienie. Pod każ 
aym względem jest ło  dla narodu poi 
skiego strata, zw łaszcza jeśli się uprzy 
tomni, że wyjeżdżają zwykle najzdro
wsze, najsilniejsze i najzdolniejsze j e 
dnostki, czyli sam wybór ludzkiego 
inaterjału, bo obce państwa nie przy j 
mują tandety ludzkiej.

Praca nad utrzymaniem tego sta
nu posiadania w osobach dorastającej 
za granicami kiaju młodzieży, rozpo

częła się oddawina, pod hasłem zhiór- 
k! na fundusz szkolnictwa polskiego 
zagranicą. Proyyadzą lę akcję: Rana 
Organizacyjna Polaków z Zagranicy 
pod przewodnictwem p. Marszałku 
Raczkiewieza. i Stoyyarzyszenie Uczęsl 
ników Wałki o Szkołę Polską, pod 
przewodnictwem p, Kupczyńskiegij. 
Protektfirat objął Pan Prezydent Moś 
cieki, każdy może składać datki, choć 
hv najmniejsze do redakcyj dzienni 
ków, łub na konto czekowe P. K. O. 
Nr. 21 895 dia Komitt tu Wykonawcze 
go Zbiórki w  Warszawie-

Przyjrzyjmy się jakie są najbar
dziej palące potrzeby naszego szkol
nictwa zagranicą. O amerykańskiej 
szkole polskiej nie potrzebujemy m y
śleć. Są doskonale zorganizowane, u- 
posażone, i obsłużone. Szkół paraf jat 
nych jest tam 600 o typie naszych 
szkół powszechnych, 8 kolegjów ka
tolickich jedno świeckie i 184 dok
ształcające, wieczorne szkoły. Kształ 
ci się w  nich około 300 tys. młodzieży 
płci obojej, ale zt 200 tys. wychowuj'' 
się tylko yv amerykańskich szkołach

Likw idacja .Teatrów  Artystów" w  YV.tr- 
■sz-awie wywołała poważne echo tak w  orga
nizacji: artystów, jak .i w  W ydziale Kultury 
i Sztirk.ii. Dyrektor -tego teatru, a jt-dnoaześ 
nie dyrektor ZASP-u od paru lat rządził 
się jak  szaira. gęś mia terenie ZASP. dzięki sy 
stemowi protekcyj i usług koleżeńskich. F.ł.i 
taistyezne niezdrowe pomysły, bezceremo-i- 
jalna gospodarka funduszami, wreszcie u la 
ta teatru, która grupę artystów stawia w  
ohliczu bezrobocia w środku sezonu i zimy — 
wszystko to -przeciągnęło wreszcie miarkę i 
pan Jan Pawłowski —  jak  brzmi okó>n'k 
ŻASPU -u  —  został skrcSTony z fety  rzlao- 
ków za d'zaataiiie na szkodę Związku  
Lepiej poźno,

— - Swoisty kryzys na „rynku : aktorskim  
wytwarza fakt coraz częstszego angażowaa a 
„gwiaizd" przez restauracje i kabaret} sto 
łeazirc. Dochodzi- bowiem do zażartej Łcy 
tacji w  honorarjach. byleby przyciągnąć 1> > 
pularną osobistość, która ściągnie na ,.k-- 
lac.yjkę" smakoszów—csnohów. Teatry, nr,-' 
rew je mie mogą rzecz jasna w  fem konku 
rować z „knajpam i".

A inie takie to dawne czasy, gdy artysc; 
zarzekali- się przeciw sztuce fnięsa ze Sztn 
ką“ ! —  C-zas urabia...

—  Pociąg „narty-bridż" to pomysł Iw w 
skiej dyrekcji- kolejowej. Pulmanowsk-ie wa- 
g -ny, hnfet, stolik-i do bridge‘a —  wszystko 
za kilkanaście zł. do dyspozycji dla narc'a  
rz }, narciarek -i .kibiców". Można po drodze 
wysiąść, popadać na nartach trochę, a moż 
■na i  n-ie wysiadać —  -poić oko pięknem k-a. 
ju, a gardło... TaU, czy owak, wraca się wie 
czorem w cudownym łuimozz-e..

— • Czy wiecie, że ś. p. G. Narutowicz, 
prezydent Rzeczypospolitej był autorom pro 
jektu największej w Europie tamy wodnej 
na Gri-msel? Budowa tej olbrzymiej k-owstruk 
cji kosztowała 82 miljony fr i trwała sic 
dem lat. Doslarczń. ona dziś energji. mot ;■ 
rowej elektrowniom w Oberhasli.

—  Likwidacja strajku u Forda ma być 
na u kończeni: u. Menryk Ford twierdzi 
że strajk wybuchł na tle nieuczciwej konku 
rencji wrogich kap i tai: słów, którzy w Sla \ 
nach bardziej bezpośrednio, -niż gd-znekolwi. k 
wpływ ają na przemysł. Pertraktacje osobi
ste Forda z domagającymi się podwyż.ki 
botnjkam' miały doprowadzić do poiny.ś!- 
nycb rezultatów.

—  Krew zmarłych dla żyjących w celach 
transfuzji zbiorą p-rot. sowiecki Judui lYo. 
świadczenie jed-nego /. kolegów -na psach na 
prowadziło go na myśl, że inożnaby dokeny 
wać transfuzji krw-i św'f-zo -zmarłych, co no 
ta bene sprzcciwisilo s-ię prawodawstv. u i bv 
to wi-elkiem ryzykiem osohistem słynnego 
dziś profesora. Udało się jednak. Sow ie '} 
zmieniły prawo. Prof. Judin JegaŁpie ł lć c n  
większe zapasy krwi, którą nauczyPsię pr^e 
chowywać w stanie plyu-nyin. Na zaproszeiih- 
Sorliony ma o-u wygłosić szereg odczytów  
-ten temat. Sensacyjny ten wynalazek uratuje 
zapewne niejednemu życie, choć pisano swe 
go czasu o bęcwale. k lo i} amputował soh:e 
nogę, gd yżzam iast zdruzgotanej rzepk- w

M B M

W  najbliższych dniach rozpoczniemy druk niezwykle sensa
cyjnej powieści znanego polskiego powieściopisarza K  W O T O  W-
S  H E G O

p .t. Z Ł O T O W Ł O S Y  S F 1 N K S “ .
Rzecz dzieje się. w Warszawie w salonach fałszywego barona—  

zbrodniarza, w małym pokciku biednego urzędnika i w  groźnej 
spelunce złodziejskiej na Prcdze.

Błyskawiczne tempo akcji, niezwykle zaciekawiająca treść, 
trzymają uwagę czytelnika w  ciągiem napięciu.

Starojapofiskii młyn wodny.
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Na /(Ijęriu Jiaszem widzimy używany ]»o 
dziś dzień w ca?ej Japonji od wieków młyn 
wodny, służący odwadniania zalanych 
pól. Młyn ten poruszany jest siłij ludzką.

kolatiiie chirurg wstawki uui rzepkę /. nogi 
amputowanej. Choć był wup- taki, klóry r.;c 
chcjiał mieć w sobie „nic z trupa**, to więk
szość jednak woli chylm „żyć z trupa",, ni/ 
„umrzeć z życia

—  Bezr^ki dzUnnikarz redaguje w  Pra
dze „N’as Jk )j ' organ fizycanw* upośiedoi- 
nycli. Nazywa się Franciszek Fiilip, aiogjmi 
ubiera się, wńąże krawat, iptisze biegle ,,re :' 
nie" na maszynie. Pierwszy iiiunor swego p s 
ma zac*7.ą:1 słowami: — „Nunior dzisiejszy wy 
chodzi jako pierwszy z pod mych avóg, dl t 
tego proszę byście nic krytykowali już d / - 
&iaj m ojej pracy"...

Ferdynand Goetel rosyjskim  
pisarzem!

Nisktatlein „Edltiomi A lbert" ukazał się w 
l.ych dniach w 1’aryżu przekłuć powieści Fci- 
dynanda Goetla „Kar— Chat". Na.-tiipiło to, 
zdaje- się, bez zezwolenia i bez porozumienia 
się 7, aul-urem. Książka figuruje jako  tłumu 
czoua z rosyjskiego, a zmyleni leniałem i 
fułszywemi wsuazówkami t tu mac za niektó
rzy recenzenci podają Ferdynanda Goetla 
za pisarza rosyjskiego!

Brak dozoru nad tein, eo i jak tłumaczy 
się we Francji z literatury polskiej, sprawia  
że ciągle jeszcze powtarzają się fakty brr 
nia utworó-w p< b k k h  za rosyjskie.

Skąd inąd jednak znamiennym i pocieszają 
eyin jc.st objaw  coraz większego zaintereso- 
wunia się we Francji arielami współczesnej 
literatury polskiej, (i. n ).

s Id czasu swego jiowi-otu do Europy i tri 
g i czuci śmierci swej córki Tatjany. która 
odegrała sobie niedawno ż }c ie  w Berlinie, 
byty ezerw iny Dyktator Trerki jest bardzo 
przygnębiony.

Yb-lrncholja i gorycz ogarnęły go eałko- 
w-ieie.

Nąwet konldrtone życie, jałcie pm wadzi 
w Eriki-po nad innrzem Marnara, w jednej z 
iicjpiękaidkszycli o-kelie na kuli ziemskiej, 
nie sprawia iliu już przyjemności, a p rze
cież z okien jego domu, w-idae z jednej stro 
uy Złoty Róg, a z drugiej .śnieżny szczyt 
Olimpu, w Bitynji. Rejza-ż len ma podobno 
hyć niezrównany.

Tret ki myśli o .śmierci.

—  Zrobiłem testament —  powiada jeden ■ 
z twórców Nowielów. Sławę moją mpisa -ui 
Radzie Komisarzy Ludowych. Alkohol, w 
którym moja głowa przyjedzie do Moskwy. 
(vek każdy preparat anatomiczny) darowuję  
Woroszyłowowd. Wocoszyto-w, gi-uerallssimus 
(zflM łrnej ann ji, znany jest jako amator v o 
dki.

—  A mózg — pyta się przyjaciel Trnck ; 
g<t —  dla kogo jest on przeznaczony?

— - Dla Stalina. —- Bardzo go bowiem pot 
rzebuje. (i. n.).

Przygody lotuiczek angielski oh w dżungli afrykańskiej.
“ I.ctniezkl, Miss Joan Page i Miss A n d r e y  

Sale —  Parker, z  koncern października ubieg 
łege roku, wyfrunęły z lotniska Crctydon, ce 
lem urządzenia „przechadzki powietrznej- 
do CapstadPu. N ie bez pewnych peryipetyj do 
tarły do odległego miasta- Listopad, gru 
dzień i pocłwę stycznia, spędziły na zwiedza 
niu południowej Afryki. IMinął jednak okres 
wakaeyj i dzielne pilotki postanowiły wra
cać do Angljl.

W zbiwszy się na skrzydłach stalow-eeo 
ptaka z lotniska Mashi, po południu ubiegłej 
soboty, szybowały w kierunku miasta Nai
robi. n .ająr do pokonania 300 kim. pr/csti zc 
ni. Motor pracował idealnie. W  pew nej cliwi 
Ii młode letniczki zobaczyły już migocące 
światła afrykańskiego miasta, gdy nadbiegła 
nagle chmura i otoczyła je gęstemi Zawoja
mi. —  Straciły orjentację, Niebo i ziemia 
zniknęły im z oczu. Posttmowiły lądować. —  
W ybrały  sobie wnet dogodne miejsce do lą
dowania. Zdawało się im bowiem, że znaj
dują się nad piękną równiną, rozświetloną 
błyskami zachodzącego słońca. Złudzenie! ... 
Rzekoma równina okazała się olbrzymim  
zwa*em mgły, unoszącej się ponad dżunglą.

■Nie w idziały letniczki, ponad bezludnym  
krajem zagubione, koron drzew i występów- 
skalnych skrytych w-e mgle. LJsiłowały lą
dować. Maszyna wśród trzasku uderzyła o 
skałę. Katastrofa/

Miss Parker, w  padła z siedzenia, upadłe 
jąe na skainą krawędź zraniła sobie czoło. 
Towarzyska jej. doznała cięższych obrażeń. 
Strzaskana maszyna przywaliła Miss Page, 
łamiąc je j nogę w dwóch miejscach. Mis., 
Parker oprzytomniawszy, pomimo rany, zab
rała się rio ratowania towarzyszki i wyciąg
nęła przyjaciółkę z pod strzaskanego mono 
planu. Pośród szczątków- zgrucholanej m-i 
szyny, udało się jej znaleźć kilka sztuk płót
na i obwiązać niebezpieczne rany Miss Pa
ge-

NOC W! DŻUNG LI.
Zapadła noe. Same, w samem sercu dżun

gli, z resztek aeroplanu, urządziwszy sobie 
nędzne schronienie, dręczone wzbierającą  
gorączką próbowały zasnąć.

\V' dżungli aopiero teraz poczęło wrzeć 
życie. Straszliwe ryki lwów, dochodziły do 
uszu lotniezek. łrdzieś bardzo blisko, miały 
sw oją kryjówkę i widać zwęszyły- obeenośc 
bebronnyeh  kobiet. Zdawało się drżącym  
z przerażenia lotniezkom, ż-e lada chwila, 
dzikie bestie na nie napadną. Pantery toż

i skazano jesl na wynarodowienie 
Y\>, Francji kształci się 21 tvs. 

dzieci w szkołach a 3340 w ochronach 
roholniczych alt po-zosiaje kitkadzie 
sifjt tysięcy poza nawiasem i te szyhko 
francuzicjti. O ile można mice jakieś 
dane eo do wschodniego naszego xa- 
siecla, kształci się tam przeszło 40 ty-,, 
dzieci po -polsku ale i język tych \vy 
kładóvy, i duch jesl bardzo daleki od 
lego, co my w kraju za swoje, polskfe 
uważamy-. Wobec niemożności otłdzia 
ł\Yvania w jakiś -posób w Bolszewj-i, 
żadnej akcji tam kierować nie ma ce
lu. Spora kolonja polska na dalekim 
wschodzie w Harbinie, rozwija .-.ię po 
mjślnie. posiada kilka wzorowych za 
kładów naukowych i potrzeba tam p I 
ko podręczników i książek.

Najbliżej nas obchodzące i najbhż 
S/.e terytorjalnie. -oraz zupełnie inn>- 
go charakieru są potrzeby i koniecz
ność pomocy- polskiej młodzieży na 
Kdwie i w Łotwie

W  KowieńszjCzyźnie na 20 lys. mł-o 
dzieży polskiej, naukę w języku r o 
dzinnym pobiera zaledwie 600 osób 
Jeszcze w 1926 istniało tam 80 szkół 
polskich, obecnie jest tylko 13-cie. W 
Kownie, Wiłtoomierzu i Po-nieyvieża

brały żywy udział w niesamowitym koneereie 
dżungli, dyrygowanym przez króla zwierząt 
Tysiąee, grozę budzących balueynacyj, ni, 
jawiałr- się Ictnicz-kom: których nerwy wy 
stawione były na eiężką próbę. YYydnwalo 
się im. że Iwy, pantery, wszystkie stworze 
nia żywe bezludzia, dżungla cała zbliża się 
ku nim w koszmarnym jakimś korowodzie, 
aby je pozbawić życia.

PŁASZCZ LUTN ICZY’ 1 KREDKA DO W ARG  
RATUJĄ LO TNIO ZK i Z OPRESJI

Tc długie, ciężkie godziny, ciągnęły .sic 
az do poniedziałku. Nadto daw-ał się lotnie/ 
kom wc znaki głód i dokuczliwe pragnienie. 
Aliss Parker, pomimo wycieńczenia, udira sic 
na poszukiwanie wody. Niespodziewanie nut 
knęła sle na dzikiego pasterza. Ten przelą
kłszy się widokiem białej kobiety groził jej 
śmiercią. Mierzył już z łaku do dzielnej p i
lotki. Z  zimną krwią, sprytem i... urodą, 
zdołała zjednać ,sobie dzikusa. Ofiarowała

mu płaszcz lutniczy. Podarunkiem tym mu 
rzyn ucieszył się nadzwyczajnie. Gnto.y był 
źrebić wszystko dla białych kobiet. Miss Par 
ker kredką do warg, opisała tragiczne poło 
żenie, prosząc c natychmiastową pomoc —- 
Gestykulacją udało się wkońeu wyjaśnić dzi
kusowi jego zadanie. Pasterz żywo ruszył 
z listem do Nairobi. W  dwa dni później, mi 
krył pilotki aeroplan pasażerski, lecz nie 
znalazłszy miejsca do lądowania, pozostawił 
i: a rucie w ‘as nem u ich losowi. Pasterz, który 
z dumą przywdział na siebie płaszcz lotniczy 
umiał wywiązać się ze swego zadania- We  
środę dniu 18 hm. potężny aeroplan Avro, 
pik-towsny pre/z Gedłnneia, dyrektora awja  
eji cywilnej w  Tanganika,- znalazł loiiuio/ki
i zdołał wylądować o 5 klin o .1 miejsca w y
padku.

Obetnie miss Page przebywa w szpitala 
w Nalr&lii, zaś Miss Parker nie zważając na 
uiewylcezoną jcśzeze ranę, pociągiem uda 
la się d-o Angljl. (i. n.j.

Z Etjopfi.

Rsdigją, -piniują-trą w  Etjopji (Abisy-nja! 
-ejf-sl reliiigja koptyjska. Nn zdjęciu -jusszem w: 
dzimy procesję ko-plyjską, klórój uez-estniey

ginmazju jtolskic wakr.tyć mus/ą /. 
• więlkionti trudnościami fimunsowęnii 
i z luechęlncmi rozporządzeniami 
w fadz administracyjnych.

W  Rumunji z 12 Iys. j,niskich dzie 
ei uczy się w rodzinnym języku lylk-> 
dwa iysiąee i to tylko w prywatnych 
■szkołach, rząd nie pozwala na żadne 
kursa, zamyika istniejące szkoły, prze 
siaduje każdą próbę w tym kierunku.

W  Njemcze-ch na 130 ly.s. młodzie 
ż\ w wieku szkolnym, uczy się tylko 
2167, w ochronkach jiulskieli 4932. 
więc 95 proeenl skazane jest na zne-m 
ozenie.

W  Fzeehosłowucji je.si o lyie ie 
piej, że Polskft Macierz Szkolna t ih w  
mi.je lam 21 .szkół, :52 ochronki i 5 
burs. Kształci się tam przeszło 15 U-u 
dzieci, czyli 3'4 ogólnej ilości.

łtojH-lniając- podany vyyżej sraui- 
ny slatt rze-czy, dodajmy, że ostałnio 
na Lolyy-ie na.stąpiła likwidacja posz
czególnych sźkót jKtlslkiclt, jako ło w 
Lucynie, a w  ipoy\ łlhi-k.s/Jafiskim za
mieniono poLskie szkoły na utrakw' 
styczne, czyli łołewsko-pol.skię: Węzo 
rajsze gazety doniosły ze rząd lott ‘.v 
ski musiał się podać, do dymisji z po
wodu odrzucenia jego wniosku o lik

pi 7y-brani -są w -odwieczne stroje Jiarodowę. 
Udgkjzają lii swoją oryginalnością przedewszy ■ 
siklfcin cbiir.aklerystyeznc przybra-n-ia głó\v.

Lorcetujemy świat.
John Galsworthy.

Zamęt, mój boże!— namiętny -zamęt YY’o j 
-na rozrzuciła w-&zy&U<o. Y\ solid.::,- ugrnnło 

wąne, f-cirsytoi-skje spoteczeńs-two wpadła bu 

rza nowych Ican-on-ów- nowych w-y-nragań, prą 

dńw, ideałów. GdzicżeścJe się podziały for- 
sytobka pewtoości, arówmoważe-nie, gdzie sie 
po<i;.h;,lo beztrosJc.e zadowolenie, pł-nąoe /. 
bezapeiacyjnego POSIADANIA . W yrw ano  
wam z pod nóg fum-damon-t utrzymujecie rów 

4ioiwagę pa-nioznnr inaehiinieni ramion. Pa
trzycie do-koła i nie pan: aje-ci-e życia. Gubi
cie powoli swój oburzony ton na yvszelk.ie 
elcslrawagaiA:je wspótczcaności. YY’y jeszcze 

przetrwacie, Ale cel wasz, wasza krew wa- 
-sze przyszłe pokolenia —  cóż im grozi?

Oo! jak-że sóodkie j«v>-t zrównowazefn-ie 

pierwszych tomów f-orsyitoskiej sagi. Jakie 
piękna jast głęboka poezja babiego lała na.j 
.starszego Jolyo-na. Gzy -pamiętacie ową sło
neczną śmierć w  ogrodzie, w  oczekiwaniu 

Piękn:»... Jest lato, rozK(o-necz.n-io.ne lat-o. Sta 
ry Jolyon odchyla sii; w  fotelu, zamyka o- 
•czy-. ,,1’uch ■oistromlo-cza przywiało -na lekkieni 
-t linieniu, któro przec-iągało się w powietrzu 

i purn teini osiadł na bielszym odeń wąsie. 
Nic p-G,o7>ut nic, lecz oddech jego- .porusza! 
ów puch. Przebił idę promień słońca i padl 
na .,ego but. Trzmiel wylądował i spacerowa! 
•pr> czu-bku jego paiaamy. I rozkoszna fala 
snu zalała mózg pod t.ym kapeJuszem i gło 

wa wahnęła się naprzód i oparła się na 
ipiers'i. Lalo —  lato! Tak brzęczało- do sola.

źlegar na stajni wybił kwadrans po czwar 

•tej. Pies Baltazar przeciągnął się i spojrzał 
i górę ino pana swego. Puch ostromlecza już 
się nie poruszał. Pies jx>łożyt pysk na oswie 
-co.ńlj prze-/ sinnee stopę. Nie poiru-szała się. 
-Pies poderwał swój pysk szy-b-ko, wstał i 
skoczył staTemu Jolyo-n-owr na kokma, sjioj- 
czał mu w  twar.z, za.skomlÓ; potem zesko
czywszy na ziemię, siadł na tylnych łapach, 
patrząc w  górę. I nagło pies zawył przeciąg 
Ie.

i
Ale puch o-sbromlecza był nieruchomy jak 

(śmierć i jak twarz, starego pana

Lalo — lato —• latol P-ezsze3eslne kroĄi 
po trawie".

% Ó *

/ajnęl, zatnęł —  m ój Bozef .Nfąwel my 

młodizi, jes-teśmy nieraz znużeni. Czego się 

chwy-bie, w  ja sin: kierunku Sterow.ae? YV! go 

rączko-wem szamptaniu się rzucamy w wa  
-sza stronę ojcowie' nasi 6łowa, gorzkie — 

jakżeż (często niesprawiedliwe. Boh nas nie
raz ten .rozdział, to rrasze wzajemne niezro 

z.um.enie 'się, brak nam (nieraz waszego mą
drego doświadczonego -zdania. Cbcieliby-śmy 
was zapytać ,lecz -przekonywujemy się stale
0 tym tragicznym rozdziale między nam.:.
N i ; rozumiecie na-s, dą/ycic w innym niż my 

kierunku w naszej dzisiejszej 6ytuncji w y 
dajecie się nam tai; tniedo.świadozetmi, jak ma 
łe n-iepsiirndne dziecię mimo waszej godnoścst. 
waszych zasług, w;isz.ego długiego pełnego 
cierpień i. doświadczeń życia. I w- tyrh tra
gicznych chwilach, gdy na was. -któr/yścic 

nam świecili przykładem, którzyście nas oho 
wali, dlba.liście o nas flbacie, rzucamy- gorz
kie os-kairże-nia —  wierzoic -nam —  w  takich 

rhwiJnch ściskają się nam nieraz.serra bo 
leśnie, ach, jak boleśnie. Nie rozumiemy was,
1 wciąż czekamy- n-a nasze Przebudzenie

, John Golsworthy jegt tym .który nam 

was -przybliża, który nas uczy was kochać. 
To nie, że Saga jest przez pól satyra. —  u- 
m-i-emy odnahr/ć pomiędzy wierszami, was 
prawdziwych, wras bliskich nam, was, dba  
jąeych o naszą przyszłość więcej ni-ż o sie
bie.

Możć się mylę... W- —  tutaj, nasi, blis
cy -r j Inie bydiśehe Foi-syle.anii. W y  bj-lKćio 

bojowniikami, byliście żołn-iorzami w szere
gu. Mnżiniahy o  was napisać SAGĘ, a bar
wa. jej dźw-ięczałaby śprżcm -prawdziwie bo- 
haterakim. A jednak, obcując :z Galsworthy, 
rozumiemy wa.s w  bo-ju, jak rozumieliśmy w  

poisiadaniu i milo-ści. YV(y byliście syn mii tej 
samej FPOKI, bydiście jej jasnym ,’ lecz tym 

samyip htyiski-em, co Fo-nsyteowie, John Gal
sworthy zbliżą nais- z w-arni, tłumaczy nam 
wbis, łagodzi ten tragiczny -mllęd/y nami 
przedział

I dlatego mamy dian serdeczną wdzięcz
ność. Przeglądamy kartkę po kartce jogo 
wielką cpdpeje pragnąc, by -nas uczył długo 
jeszcze. Spokojem tchnie od Niego, który 

przeżył tyle pokoleń, który wii-dział ty-le bó 
lu ludzkiego, tyle hirtzklej Tad-oiści. Potrzeb- 
-ny nam jest. bo taki -zamęt dokoła Jaki za
męt.

lfz-iś do-ehodzi nas wiese łi śmierci -iohna 
Galsworthy, Mój Bo-żf.!...

YV. Tołl.

y-itlucji inni:'jszościowego ę/kolni' i- 
wa. Ryć może zajtow-iai.ła to 1. zw lep 
sjy .kur,-,- Wabfcc skądinąd kurtuazyj
nych stosunków Polski -z Lo! wa, na Id 
żałoby siij hiffo spodziewfić. Polacy ło 
Itw.scy, itulochlo-iii z dziada pradzia
da nie są przygodną entigrticją, któ
rej wYiiarodowtenie jest kweslja c/.flF* 
su i.’V, trudnością da sią uniknąć. Są 
lo ludzie osiadli na własnej, dziedzicz 
nój ziemi, luli wo-yóle miejscowi obe- 
wailde, uważający Łotwę za swoją Oj 

"jćzyznę, lecz cłtcącv utrzymać, przy ca 
Ie; lojalności prawa do języka przód 
k ó w .

To saino da się -powiedzieć o oby
watelach L itwy kowieńskiej. W.spól- 
jyracując z calem oddaniem się spra
wom krajowym, co zawsze cechowa
ło tamtejsze polskie spoleczeńslwo, 
ujsie należy za]>omimu?, że właśnie ze 
Żmudzi, z nad Niewiaży i DułiiSsy szły 
p:erwsze ochot,tycze 'szeregi do walki 
o wspólną przyszłość, o wolność Po l
ski i Litwy.

Zgodnie śpiewały owe zaciągi pieś
ni polskie i litewskie, tak jak w zaś
ciankach obu języków używano o r/ 
po czucia nawet, że się z jednego do 
drugiego przechodzi.

S w oboda  nauczan ia  po po lsku  ob v  
wa te l i  l i tew sk ich  d a ła b y  Państwu  L i 
tew sk iem u  a  w ieh  lepsze rezultat ',, 
niż yyynaradaw ian ie  P o la k ó w  i 1 ,v > 
rżen ie  z nich św ie żych  L i ł w in ów , albo 

'c ią g ły c h  malkontentów-, em ig ru jących  
z kra ju  i p ozb a w ia ją c y c h  go n a j le p 
szych sił in te lektualnych.

Przy zbiórce na rzecz szkoły pol
skiej za granicami Rzeczypospolitoj, 
jżamięhijmy o tych różnicach Polu 
emigranci dobrowolni, dla zarobków, 
ny celach materialnych, to jedna ka 
legorja. o której trzeba pamiętać, ale 
o ileż w ażniejszą jest druga, -składa 
jaca się z Polaków walczących za ja - 
dle o swój stan moralnego posiadania, 
nie c'hcąeych opuszczać./ien’ i rodzin
nej, trwających na trudnych placów
kach i wzbudzających jak lo widzie
liśmy up. odnośdtie do ś: ip. Narutoyyj- 
cza szacunek, nawet u zwalczający-!i 
|.!'ol.sko:ść Litwinów-. Takich rodakćuy 
przedewYszystkiem wspierać i>owinniś- 
my, zwłaszcza my wilnianie, każdym 
groszem, każdą k-uążiką przesłaną i 
wsszelkiemi kulluralmmi sposołiatmi.

I afc&pw**
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WIEŚCI I OBRAZKI KRAJU
Epidemja dum jamistego w gmina? 

rzeszańskfe}
W czoraj do W ilna nadeszła wiadomość 

■*> wybuchu cpiucimiji darń f lamlstego w  gmi 
nie rzeszanskicj położonej na terenie pów-iu- 
łu wileńsko —  łi oekiego,

Epidcm ja tyfusu plamistego wybuchła we 
wsi Jużany i przybrała szerokie rozmiary. 
Władze administracyjne wydaiy za rząd zenu-

zabraniające mieszkańcom tej wsi przyjeż
dżania do miasta

Jednocześnie do zagrożonej miejscowości 
wysłano lotną kolumnę przeciwtyfusową. —  
W ładze sanitarne przedsięwzięły najostrzej
sze krosi zaradcze.

Św.ęclany.
k u r s  d o m o w e g o  w y r o b i : s a r i .

V\’ dniacli 3— 13 stycznia br. odbył się Nr 
Święcianach zorgan izow any przez Kom . po
w ia tow ego  ł*. W . po-r. C zarkowskiego, kurs 
dom ow ego  wyrobu nart. Kurs ten zorganizo 
wany dla członków  Oddz. Strzeleckich tut 
pow iatu miał na celu zapoznanie Strzelców
1 praktyczne przeszkodamie w w yrob ie  nart 
»posc-bem dom ow ym , by w  ten sposób nmoż 
kiwi*- ro zw ó j tego stportu na terenie tui. po 
wialu.

K ierow nik iem  fachow ym  kursu byl p. Du
dek nauczyciel szkoły po wszech, w  Święci.i- 
naeh pom ocy w organ izacji kursu udzieliły 
rów n ież szkoła pow. i srm inar jum naucz. •>■ 
Święci,-lnach, w ypożycza jąc  warsztaly, nar?.-; 
•dziii i udziela jąc lokalu.

Kurs ukończyło 16 członków  Zw. Strziiler 
k iego. 1 czł. z m iejscowego gim nazjum  i I 
-ezł. z K. M. AA' w Po-szumiiuiu. Uczestnicy SŁtir 
->u otrzym ali zaśw iadczenia i po parze wyro 
b ionych przez siebie nart, by w ykorzystać je 
Jako m odele do dalszej produkcji nart w Od
działach.

Nadm ienić trzabu, że na terenie pow. świą 
ciańskiego istnieją w kilku ip iejscow ościac i 
w y tw orn ie  nart jak  ap.; w Ignalin ie (K O P ),  
N.-.Święcianacb. Boczkienikach dwa warezt.i 
ty  w  OJdz. Zw. Strzei ł yntupach.

Pozateni daje się zauważyć-, w zm ożony 
ruch wyrobu mtii przeż włościan, k tórzy go 
tow c deski sprzeda ią w  dniach targowych  m
rynkach

O góln ie pow iedzieć można, Ic  zain-tertso- 
wanie sportem narciarskim  wśród starszyca 
jak i m łodzieży jest bardzo duże, czego do 
wo-dem są Icznc ślady na śniegu p rzy  k »ż£ e j 
-nieomal wsi, a p rzyczyn iły  się do lego urzą
d zan e od kilku lat lotną kilkuutniow e kursa 
narciarskie w  ośrodkacii w iejskicli. Kursa la 
k ir i w  tym  roku mają być przeprowadzone 
w  5-c.iu ośrodkach.

Dążeniem  wtadz P. W . ; Zw  Strzel, jest w 
łknajhtiźszym  okresie zaopatrzyć wszystkie 

Oddz Zw  Strzeckit-go w m chow ych  instwK  
Jorów narciarstwa i sprzęt narciarski. m.

Kt lis OBRONA P R ZE C IW G AZO W E,i.

Staraniem Kom itetu Pow iatow ego  l.O PP. 
w  Swięcianacii odbył Się tu w  dniach od 23 
de 26 stycznia lfiC i r. b-eio dn iow i kurs O. 
P- Ci. dla instruńtonjw 111-e.j kategorji. Kurs 
zorgan izow a ł inJftruktor Pow ia tow y  O. I*. 1,. 
-P. Chwojn icki. Na kursie tym pCrza przedstu 
w icielum i nauczycielstwa, pracow n ików  >a- 
nrorządowycli obecni rów n ież byli przedstawi 
ciele organizsicji społecznych jak Związku 
strzeleck iego i i ederacji.

IV  dniu 26 stycznia br. odbyło się uroczy 
de zam knięcie kursu poprzedone egzam ina
m i k ló rp 'z ło ży ło  26 słuchaczy. W  kom isji eg 
r-aminacyjnej brali udział: p. starosta M ydlarz 
lako przewodniczący jako członkow ie: p . p. 

delegat W o j K -ni. L O P P  p. Kutrowa jczuk. 
zast sti.rosly p. Jesman. p. m jr. Pow iciu  ow 
sk;, p. Dr. Turn io, p. dr W oroneoki, p. po\ 

zarkowski. p. OberŁoitndrowa. n. Uh w o jn ic 
k i .

św iadectwa ukończenia kursu w ręczył ab
solw entom  p. starosta wygłaszając na zakoń
czenie przem ówienie o doniosłości organizacji 
M irony p rzeciw  iotnicz-o-g. /ow ej ć zachęcając 
słuchaczy kursu do dalszej ow ocn ? } pracy v 
terenie w k-erunku uświadamiariia spoisczcu 
stwa o znaczeniu przygotow an ia się do obr >- 
py  kraju. m.

OBCHÓD 70 R O CZNICY  PO W S T A N IA  

STYCZNTOAYKGO.

Dzięki współpracy gn ilny z nauczyciel 
Blwein, oraz, po lic ją  tutejszą w  dniu 2'.J sty 
rzn ia  obelntuł/.ilismy 70-roeznicę powstali i

O g-odziane 1 0  przedstaw iciele gm iny. IV 
<Ji.racja, pod dow ództwem  p. M ajewskiej: ) 
Kazim ierza, Żw iazk i .Strzeleckie i przedstawi 
c iele innych organiziwy j zebrali się przed tir z.' 
dem gm innym  ska.d iiditno się do ko.ścioł i 
fla nabożeństwo. Po nabożeństw ie (odbyła się 
akndem ja, na którą p rzybyły : Federacja
Zw iązk i Strzelcckii- Piówniież i tiau-czyciTlsIwo 
p-zyLiyło, a -z ji-em  dużo lu.d-zi. Na program  
akadem ji zł-ożyło się: 1) O kolicznościowe prze 
m ówienie Jana Konopielki, naucz. 1 k! .szko
ły  w  Rudni. 2) Deklam acje, w ygłoszone pracz 
d z iec i szkoły  ii O P r;vdsła  wiienie ode
grane przez Zw iązek  .Str/niecki i wyrtjżyseró 
w ant przez Józefa Pioniasa, referenta W yru  
■Oby w.

D ochód z przedstawienia i zabawy o d b y  
tyeh dnia 26 s ó  i-znia oraz akadc-mj-i odbyte j 
dnia 29 stycznia przeznaczono na liez.robo; 
syeb .

O bpfiiij .

GfęBokte.
JASEŁKA I  CHOINKA.

R ea lizu jąc  dawno w y tk n ię ty  (-e|. uy/ą- 
Izenia w ycieczk i k ra jo zn a w cze j naokoło  P o l 

•ski, młodziieź Koiła Artjrslya.no- Łitera-okieeo 
~ kl. s zk o ły  p i nysz-ec-hme j w G lębokiem  ,v 
dij-iach 26 grudnia. 1 ńilyteiua 19S3 r. w«c*lm 
'-'isa na scenie sali Dozmi Ludow ego  jasełkę 
P- ł ..Betlcjka AA-i-ieńska D zięk i uisilnej ora 
ó v  reżysera (opiekuna K ola ) i w ielkiej" a
■niezmordowanej pracy m łodych aktorów , ca 
łośc jasełk i wypadła znakom icie. M iłe wra- 
że-nic ua puibłkzno-śei z.rołiiły de.koiracje tire 
l.y  i e fek ty  świctJnc. Na tein m iejscu  należy 
z ło żyć  s,eydeczne pnil/ iękow anie tym. k tórzy 
przyczyimili się do wystAwieuta i tak e lek 'o  
W nego w yg lą (|Ł1 entośr-i jasełki, p. k ierow n 7- 
kową szkoły Kaprinslcic-mu Zd-złsław-orwi :--i 
charakteryzaej,- m łodych  aktorów , p. bxu-iui 
-strzowi miasta Głę]>o.ki(>go /a pom oc w  uF.tu 
dzz-niu e fek tów  św ietlnych  p rzez doslnrczr- 
ń ie lam pek kolonsw yrh

Na szczególne \yj różn ien ie zias-hi/Yli: ' . I r  
śtkiew iczówna Wcro-nikn u«:z. kl VU w ro li 
r .ś le p ę j- Ł a tw i !  Antoni ucz. kl. V II  w ro li gó 
r ala, żo łn ierza -śmorgoiięzyk ■/ n jedżw i >- 
dziem  (Szcwzehicit .ló»elnow oęz,k i) ,i Poleszuk
2 kozą (D. R yzkow i -d-oipr w adza ją>  całą sa
le do- .śmiechu.

Szkoda tylko, że m im o wysiłku m łodzieży, 
*nimo .zaproszeń o-s-ohLslych i dwiikro-tiięgo 
w-ystawżainiia „R e t le jek 1' nie p rzyb y ły  Jiardzo 
śK-zekiwane i  upragnione osoby l.-z.w. w yże j 
porta Wionę, nasze mteli-genoja głębocka.

Dnia 19 styczn ia ba- od b y ły  siię jasełka 
■ryłai-znit dla m łodz ieży  szkolnej, która pad 
op-kę -wychowawców wizięła grem ja ln y  u- 
dzia ł w  przedstaw ien iu.

O g dny dochód z  przedstaw ien ia w  suiręi
>0 zł. K o ło  p rzezn aczy ło  ina w y c ie czk ę 'k ra

Jo/'ia w y  /a

W  dniu 21 stycznia Zarząd Koła wspóln ie 
2 Zarządem  k-o-ła m łodzieży  is-zkobn-j t->]. 
■''kiego Czerw onego Krzyża, u rządził cliuinkę.

Kolendy, przemów;ien.ia. dek lam ację i balety 
s jiraw ily  m iłe wrażenie.

P iękne p rzem ów ien ie  w ygłosiła  prezeska 
Kola p. I-ilżbieta Subkówna ucz. kl. V II, prze 
m ów ił rów n ież do mtodiziićży K oła  Czerw one 
go  K rzyża  p. dr. Lemiesze, w ski, o-raz O p ie 
kuni Kota Art. LR , p. Arent.

Na zakończenie przy św-ietle W yszczącej 
V hoinka na«Uy>iła wspólna fo to g ra f ja  c-z.ł. 
Czerw. K rzyża, daiej in-astąąrtly zabaw y to- 
warzs->kie, wędika szczęścia, tańce i w ie le  
im n eh  n iespodzianek.

Mołodcano.
SYN POBH OJCA.

M , w*i Grzcsiny w  domu iMchała Kuczna 
rewa wynikła sprzcczku na tir zatargu rodzin 
nego. Spi-ziczka zamieniła się w Dójkę. pod 
czas której syn Kuczburowa Anatol zada) 
kilka ciężkich ran w głowę i plecy ojcu. I ’o 
tiokunaniu lego czynu synaick zbiegł —j po
zostawiając ua pastwę losu nieprzytomnego 
ojca.

* Brasław.
PH ZY .SPO SO B iLM L RO LN IC/E .

W  dniach 23 i 24 stycznia br. w Opsie 
a .‘10 i 31 stycznia br. y \fioracli odbyły  się 
specjalne kursy dla p rzodow n ików  zespo
łów konkurM iwycii przyęposob. ro ln iczego 
m łodzieży w ie jsk ie j z palego powiatu, zorga
nizowane przez Pow . Kom. P. R. W  kursach 
w zięło  udział oko ło  120 osób płci obojga, re
krutującej się z oddzia łów  Z . S., Kól Mł. W 
S. M. -JA i zespołów  n ieoparlych  o żadne o r
ganizacje.

G lównem i punktami kursu były  tem aty : 
l i  Cele P. ił., 2) pojęcie  o życiu roślin i gleby, 
3) sam okształcenie rolnicze 4) om aw ianie te 
m atów  uprawy okopowych , warzywnych, h i 
dow lanycb i t. p. 5) podstawowe pojęcia u 
Iwdowiu zw ierzą t i i.ntie natury ubocznej, 
wygłaszane przez prelegentów  nauczycieli 
szkoły ro ln iczej w  Opsie i agronom ów , in
struktorów rejonowwcb, oraz przez samyeh 
kursistów N ależy pod kreślity że referaty wy
głaszane prezz samą m łodzież i dyskus ja nad 
niemi siaty na dość wysok im  poziom ie, świ.i-i 
czą-c ci stosunkowo d,u.żem wyróbie-nhi nrto- 
dzieży w ie jsk ie j pod względem  roln iczym  ja 
kit zdobyta, b iorąc udział w  akcji P. R. w ! i 
lach ubiegłych.

Uzupehiieaiiem program u były  zajęci i 
św ietlicizwe prow adzone przez nauczyciela, 
instruktora ośw iaty pozaszkolnej, treścią k io  
rych byl\ : gry  towarzyskie, śpiewy, gawędy, 
inscenizacje i t. p. N a leży  dodać, że konkursy 
roln icze jako jedna z form  działu wychowani-) 
roln iczego p rzygotow u jącą m łodzież do prz.) 
sztej sam odzielnej pracy na warsztacie roi 
nym , p rzyb iera ją  cectię córa/, wię-kszej pow 
s/echności i zrozum ienia wśród społeczeństwa 
pow iatu brus tumskiego. ak.

Ku^ rjatilszki.
ZE B R A N IE  KÓŁKA ROLNICZEGO.

IV  dni u 2 bm. w  szkole  pow-sz. Nr. 32 .u. 
M lii*a  w Kuiprjaniszkaoh c-dbyło ś-ię pod 
p rzew od n k tw em  prezesa iKołka m ie jscow ego 
k ierow n-ka isi-koły p. .JarzjTiiy nries-ięczne 
izisbranie K ółka R o Lnic z egu-. Na porządku 
dzi-ennym nriędizy innem i była  sprawa ży 
w i en-i a krów . 7, refr-i-Htcm ima tc-u lemat przy 
b y ł inspektor h odow li W -I. I o w .  0,rg. i Kół. 
K oln . p. Opacki k tóry  mie -szczędził starali, 
by zagadn ien ie to poruszyć wszechstronni 
a równociześnic i przystępnie. W ybran o  dcifi 
gatów  on .zjazd O kręgowy ,w osobach pp.: 
Roiid!5łinaii.sk'ego, Sawicki-ągo i Za jk i.

Z pogfanlcra.
PO 11-D N IO W E J TIU .ACZCE PRZEDOSTA- 

t-1 StF; DO POLSKI

Z twirnca denitszą, iż iMtrgdsj w nocy na 
teren polski clostaiy się dwie pary sań % 
końmi. W  Saniach było 7 osób —-  <lwic ro 
dziny narodowości pebjkiej b. szlaetsty zaś
ciankowej z okręgu mińskiego. Są to AVła 
itv.slawi.slw- Piotrowscy jz 17 letnim synem 
Wiktorem i Slaaistawo.stwo Staniszewscy z 
dwoma synami dorosłymi.

Eci< kinii rz#- w  ciągu 11 etni tuiaii sic 
od wsi do wsi zanim »Ao!nli przy pomocy 
zawotłcwych przemytników włościan Biało
rusinów za !■< jną zapłatą (Piotrowscy i Sta 
niszewscy zapłacili 150 rh. w złocic i o.ddati 
biżuterję wartości j kolo 1000 zł. za prac- 
prowadzenie przez granicę), dostać się na 
teren polski. Uciekinierów skierowano do 
odnośnych władz.

%
Sihrt arc!-cv'jitrty 

w W ihńs rczyźnfe.
IV  tygoduriu od  22 do 28 styczn ia, żaiio-lo 

waimo w województw-iW witcńskic-ln 71 wypad 
kóyy duru łirznsinu-go, 7 daru p-lainistegM. -12 
płonicy, 0  łdon-i-cy (w tem jed «n  śnn-Ci t--łnvt. 
ti .o-Ti-ry, 1 róży , 14 gruźticy o tw arte j (6 zgo
ny'), ./0 jag licy  ora,z S) za-cłiiojrowań r.a ospę 
wicti-zną, girypę i śpiączikr. W  mie.ścię AV-I- 
nie -były sv tym czasie- trzy zarltorow an ią  
na tyfu-s brzuszny a 1 aaa tylms plnniiąty

Sytuacfś? na wileńskim rynku 
Inhirsklm.

Z w y żk a  cen lnu za-począłkowJiut 
w  miesj;j-cach l is lopad/ ie  i grudniu 
i. ub, ułr.zyniuje .-.ię natlal i jeś li  citu- 
dz i o Tynek lokatny, to wobuc Syyraź 
i.ip zazn acza ją cego  się zm n ie jszen ia  
się p od a ży  lnu, pos iada  on . ch a rak 
ter stały

W y s o k ie  ceny u zysk iw ane  p rzez  
r o ln ik ó w  z a , l e n ,  w ob ec  s-tni.sunkowo 
n iskich  cen zboża, stwarza j; }  naogó l  
k o rzys tn y  nastró j w śród  prod-ncen 
ló w  i na leży  się spodz-iewae. że ob 
szar za.-uewu ln em  w  przysz łe j  kam 
p a n ji  n iew t itp l iw ic  p o w ię k s z y  się-. 
Ś w iadczy  O tem m ię d z y  in n ym i 1'akl 
n ab yw an ia  p rzez  p ro d u ce n ló w  w ięk  
szych ilośc i s iew n ego  s iem ien ia  inu.

Nadliczbowi muszą płacić 
podatek wojskowy.

Władz-e ,posta,nćywiły roizciągnąć o b o w ią 
zek 'płaceń.a p-odaUui w o jskow ego  na t, zw. 
n a-d liczb owych, zabdz-onych do kat, „ A “ , a
uiowc.ieilonych do- szeregów. Dotychczas • ka- 
leg-orja ta nic płaciła wspomnianego podatku

U R U C H O M IEN IE  12 D N IO W E G O  K U B S l7 
NARCIARSKIEGO DAR LA S Ó W  PANSTAA.

7. dniom 4.II b. r Okr. Ośrodek W . F. 
w  Wlilinic um ehm n ił 12-dnioMy kurs nar., 
d la leśniczych W il. Dyr. Lasów  Państw',ci- 
w ych, na k tórym  jest 16-tu uczestników.

Kurs jest rozkw aterow any w  Schronisku 
Narciar&kicm Okr. Ośrodka \AT. Jer w  Ro 
wach Sapieżyńskich, któro ciesżą się dobry
m i warunkam i śnieżnymi.

u łiR U C H O M IE M E  12-D N IO W E G O  KURSU  
D LA  PO CZTO W E G O  PW K .

7-.iwilzięcza jąc dzielnej referentce Podzl. 
P W K . p. M arkowskiej, z dniem 3.II. 1933 .• 
ururho.raii'0,110 12-dniowy kurs narciarski dl.l 
pocztowego P  W  kobiet. Ufeze-stniczkami 
kursu są nrzt;dniczki Dyr. Poczt i Telegr. 
w  ilości 1 5 *2

OKR. OSliOOEK W . F. W  W JLN IE
podaje do w iadom ości, żc z powodu zbli 

żania się z.akończcnia sezonu narciarskiego 
w  -Schronisku Narciarskicm  —  o b n iż jł  opłat-; 
za w ypożyczan ie nart z butanii z jednego zło 
tego na 50 gr. na dw ie godziny Z urucho
m ionej kom unikacji autobusowej m ają Jł#a- 
\yo korzystać jeszyscy narciarze zarówno sto
warzyszeni jak i nie-stowarzy.izeni bex wzglę
du czy są na kursach przy Okr. Ośrodku 
AV. F. czy też nie T o  samo dotyczy i Ssbro 
niska z którego mają rów n ież praw o korzy 
stać w  każdej chw ili wszyscy

HoKej o mistrzostwo Pttlsfci
Z W A (I i ;S T W < ) W IL N IA N .

KRYNICA, (Pa l). —  W  ramach rozgrywek
0 iii.kcjnwe inisti/o.stu a Po! -ki o d b jł się osi 
tatnl mocz «• grupie- pierwszej o wejście do 
półfinału pomiędzy drużynami AZS. Poznań
1 ŁKS. zakończony zwyeięsty. om poznanezy- 
ków w stosunku 3:1 (0:1, 1:0, 2:0)

W  ten sposób obok warszawskich tfrużyn 
AZS. i t.eęll oraz lwowskiej Pogoni |tszi z.o 
i AZS. poznański dostał stĘ do rozgrywek pól 
finałowych. Mecz od by, się w złych waruu- 
kaeb atmusferyeznyeh. Podał śnieg tuk gęsty, 
że prowadzenie krążka było niezmiernie tilru 
dnicne. Niewiele pcmagaia zamiatanie śniegu 
eo 7 i pół miiAit.

Towarzyski mecz tinkcjowy. rozegrany 
między wileńskiem Ogniskirui a K. T. IL

m M a m m m m m t M B s m f G m m m e

S P 1 1 T.
(Krynickie T-wo Hok.) przyniósł zwycięstwo 
drużynie włlciiskiej 2:1 (11 , 1:0, 0:0).

7 Hakabjadv.
Z W Y C IĘ S T W O  ZAAM ODNIKÓW  P O LSK IC H

Z A K O P A N E . (P a li. R ozegrany w ra- 
mach igrzysk nnowy-cti M akab jady w  Za.ko- 
panWo bieg z ja zd ow y  na dystansie 2 km- 
p rd yn ióp  zw ycięstw o znanemu polsk iem u za 
w odn ikow i Mitc'kenbru;nno\v: ex eque z Au 
strjak iem  Szapjro. O baj m ieli ikientyczn'- 
c z «s  5 9 -sek. Dalsze :m,iej.sca za ję li: G.runbc-g 
(AustrjiĄ  1:03, I\ub:czek  (C zechosłow acja1 
1:15, M.alier iCzeclKi-słowocja) 1:18. W eiss 
i Polsku) 1:25.

W  konkurencji- pań na tejże trasie zwyc';- 
żyła Au.strj-aczkn Sehwarzstein 1:45

Z A K O P A N IE  ( I ’ ati —  Na z.imowyeh igrzy 
skach M akabi w  Zakopanem  rozegrano zaw o 
dy w jeźdiziie f :gu row ej panów  na lodzie. -■ 
P ierw sze m iejsce zdobył Polak  Rergler.

ZA K O PA N E , iłk it). —- W  dalszym  ciąga 
turni,i-ju h oke jow ego  M akabjady z im ow aj w  
Zakopaniem ,r-ozegrnno mecz Polska —  R i- 
miii-rja z wyn ik iem  2:0 na kerrzyść P o ts ti. 
Y> meczu tow arzysk im  \\7edoń pokonał V  i: 
Ł / a  wę 2:0 41:0 0:0: 1:01.

POLSCY TENISIŚC I W  SZW ECJI.

STO K lłO LM , (Pat). —  W  Stokhoiinie mi 
międzynuri dewyeh zawudaeii tenisowych po 
między warszawską Eegją a klubem A. f. K. 
polscy tenisiści ndnieśli najpierw  dwa zwy 
eięstwa i ponieśli jedną porażkę. W  grze 
pojedynczej panów Tlnezyński pokonał mi 
strza Szwecji Sociierstroema w  4 setach 6.3, 
3:0, 6:3. 6:3, a AAittman Przegrał z Sebroe 
(terem 1:6. 4:6, 7:9. W  grze pojedynczej pań 
Jędrzejem skn pokonała Snederholin 6:1, 6:2, 
6:2

AA' dalszym ciągu polscy tenisiści ponieśli 
dwie porażki:. Jedyne z.wycięsiwo dnia zano 
łownia Jędrzejowska. Na zawodach był obe
cny król szwedzki Gustaw Adolf, następca 
tronu i księżniczka Sybilla. AA’, grze pojedyń 
ezej panów Th czyński niespodziewanie prze 
g :a l ze Schroederem 3:6, 3:6, 4:6. Jędrzejów  
skn w  grze pojedynczej pań pokonała Tbu- 
niasson 6:2, 7:5. AA1 grze podwójnej panów  
para iszwedz.ka Soedcrstroem —  Sehrocd»r 
odniosła zwycięstwo nad parą Tloezynski —  
AATttinan 6:0, 6:2, 6:2.

“■yry

2 Wilna.

Przed kilku -dniami do wileńskiej m iej
skiej bihljcteki Nr, 1 mieszczącej się w  do
mu Nr. 5 przy ulicy Ostrobramskiej zakradli 
się złodzieje, którzy skradli książki, maszy
nę do szycia woźnego i szereg mnyeh rzeczy.

Kradzież feauważono dopiero nazajuti-z i 
zameldowano o niej w pierwszym komisar 
jacie, którzy przekazał dalsze dochodzenie 
wydziałowi śledczemu.

Podczas wywiadów zwrócono uwagę na 
znanego złodzieja mieszkaniowego Juljana 
Adamowicza .k.óry zdawało się od pewnego 
czasu zaniechał już zlctlziej-kiego fachu i 
wkroczył na uczciwą drogę życia. Zwrócono 
uwagę na niego dlatego, że znowu zaczął u- 
częszczać do knajp, miejsca spotkań pase
rów ze złodziejami.

Zaczęto Adamowicza śledzie i ustalono, 
że kradzieży w biłjjoteee dokonał właśnie M  
na spółkę z niejakim Antonim AAliśnścwsk m 
szoferem.

Przedwezoraj wywiadowcy ukryli się 
przed mieszkaniem Adamowicza przy ul. F ;n 
iiej, gdyż otrzymali infcrmacjc, że złodzieje

99 Din TnJra“.
AA’ jkcbute w gndsir.ach (K) południowych 

przy uiicy Nowogródzkiej w AAitnb- mial 
miejsce następujący krwawy wypadek.

IV lieilzy' ikiku esc ltmknnii. z-nanymi po
licji z:iv,Tit( icj-rai nożc.wnikami i awanturni
kami wynikła bójka na może. Podczas bójW" 
zosiał ciężko ranny nożem w głowę nicJaki 
ALram Tomuz żnin. przy ulicy Dynebnrskie; 
24 z zawodu dorożkarz, lrer notowany w poli 
eji jako zawodowy złodziej.

Na widok ciężko rannego Tainuza nezęst 
miry bójki zbiegli, pozostawiając go broczą 
rego krwią m; zjemi.

AA' międzyczasie na miejsce >vyp;t:lku

rrr^rtnKafąca komunistów ^  Z. S. R. P.
N;i pograaiiteu polsko-sow ieckiem  w  po 

• je c ie  (Izifa.igńskjin patrol K. O. _D-u ujął 
k ilka osób, k tóre usiłow ały pod osłoną nocy 
przekroczyć nielegalnie granicę z Polsk i do 
R osji sow ieckiej. AYśród zatrzym anych b y t) 
kilku osobn ików  zam ieszkująpyeh w  pobli ia  
gra-nicy pcito-żonyrh wybieli, a reszta po.-lu; 
dziła /. różnych oko lic  Po-lski. Nasunęło to 
pmfejrze-nie ż e  w i-ęee 'w ładz wypadli wre.sz- 
c.i-e e/.łniifc iw ie  swęclnk- zakonsp irow anej b.m 
ny k tóre j istnienie podefrzewaiiw) odd aw m  

AAr krzyżow ym  ogniu pytań zatrzym ani 
zdradzili -systSjtfi nWł*biz||iiyJtJy bandy i wska 
zali je j cztonków.

T w órcą  bandy i hersztem byl znany po
lic ji całej Europy m iędzynarodow y szpieg i 
aferzysta, pozosta jący na usługach G. P. U . 
Molek-Mióiśizek Wejiinreiler —• łodwnwin, kto 
ry rozw inął sze/cgólnie ożyw ioną dzi iłai- 
ność na tetenie kresów  północno-wschodnich. 
W ein re ile r  trudnił się wysyłan iem  za opłatą 
rałoiruków part ji keiiitniistys-ziie j" z Polsłcj ną 
p rzeszkolen ie w  działalności, w yw ro tow e j d1 
ZSRR. Oprócz- lego ,,o fic ja ln ego " zadania 'V . 
upraw iał pioboczne zajęcie —  w ysyła ł do Z. 
S. R. R. za odpow iednią opłatą wszystkich 
chętnych, szczególnie zaś. em igrantów' Ż y 

dów , udających się do sow ieck ie j ko-lonji ży 
dow sk ie j która ma w  przyszłości zostać sa
m odzielną republiką żydowską pod prolek- 
tora:te.in R osji sow ieck ie j, do ..Biirob-idżian'1, 
położonego  łv  dorzeczu Amuru.

D opom agali mu w  tym  procederze Szmer 
ko Słowin i G-irsz -Szazhman, zamieszkujący:

w  Dziśnie. AV m ieszkaniu ich zna jdow ał sią 
purikt koncaii-lraeyjny „p rzem ytu ", dnsta-eza 
m go  przez AYenreitera i Ilirsza  BersTYna-wer 
bow-jiika.

'  a granicy natom iast p racow ał cały 
s/ial) p rzem ytników , zazyyyczaj m ie jscow ycli 
m ieszkańców, dobrze znkjącycb teren zie lo 
nej granic-y. W  gm inie jaźn ieńskiej praoo- 
wajt P aw eł F ilip ow icz  .i 'M ko łe j Na-rejko AA’  
gin dziśnieńskiej Srul Sławin i Morduc-h 
Manii-wicz

AA’1 W iln ie  • banda miała przedstaw icieli w 
osobłieh Racheli Tatarskie j (z. S zw arcow y 
i Josicla K ryn ick iego (ul. K laczk i 4|. Udziela 
li oni sw o icli m ieszkań m i schroniska dla 
„p rzem ytu " i za ładow yw ali go do wagonów .

AAT-inreiter zw-ąż.ył zbiec do Rosji sow iec
kiej, znikł tak ie  i Iłirs z  Berson, lecz polem  
zestał u jęty  i -siedzi obecnie na Łukiszkach. 
Ma k ilkanaście spraw  karnych. Natom -a-t 
inni członkow ie bandy i w iele osób chętnych 
do podróży  do ZSRR ujęto. „P rzem y t" został 
w ydzie lony 'ze sprawy, a banda zasiadła na 
ław ie oskarżonych sądu grodzkiego, gdzie 
wszyscy zostali skazani na karę w ięzien ia po 
1 roku. W czo ra j sąd odw oław czy rozpoznał 
ponownie tę sprawę i p rzyznał skażam m pr.a 
w'G do rłmnestji, zm niejszając im karę do 6 
m iesięcy w ięzien ia z zaliczeniem  5-ciomesięez, 
nego ares-ztu. Pozostało im  d o  odsiedzenia S* 
miesiąc. AAr obron ie oskarżonych w ystępo
w a li mcc. Czernichów . Frydm an  i  Smilg.

Wtód.

STRONN1CZO.S 8ĘDZ10AA', D ECYD UJE  O 
PORAŻCE POLAKÓAA7.

KATOAAICE, (Pa l). —  AAf Bytomiu roze
grany został mecz bokserski immięiizy rep 
rezentaejanii obu Śląsków, a zakończył sio 
porażką drużyny polskiej w stosunku 6:10. 
Drużyna polska została skrzywdzona wybit
nie przez stronnicze sędziowanie.

DOROCZNY ZJAZD P. Z. M.

W A R S Z A W A . (Pat). —  AA’ n iedzie lę  w  sal: 
k on feren cy jn e j Państw ow ego Urzędu AA”. F. 
o d b y ł siię doroczn y walny zjazd  Polsk iego  
Zw.iązku M otocyk low ego . Na czele n ow ego  za 
rządu stauąt ponow n ie do-twchczas-owy zashi 
żo-ny jego  -prezes gen. dr R nęppert. P on ad io  
w ybrano nacz. Olech,nowfoza, inż. Kode!- 
skiego, p. Gajewskiego, kpi. Krupińsk iego, 
M odzelew skiego „Szylinga, Karugę, por. Ry 
b iiisk iego, De-chę i Ungeilera.

I Zl.AlOAA E LE K K O A T LE T Y C ZN E  
AlISTIiZOSTAA O POLSKI.

PRZEMAbŚL. (Pat ). AA niedzielę odbyły 
sic w  Przem yślu p ierw sie  zim ow e lekkoatle
tyczne misLrzostwa Polsk i.

Techniczne w yn ik i zaw odów  przed 
staw iają się następująco:

50 m etrów  przez p lotk i pań- pierwsza 
R ialasówna (Pogoń  K atow ice ), czas 8,9 sek., 
druga AAiszka (AZS L w ó w ) —  9,3.

Bieg na 3 tysiące m etrów  panów ; pierw 
sry Sawary.n (Pogoń  L w ó w ) —  9;31,2, drugi 
Jakubowski (Sokół Poznań ) —  9;34

K ula pań: p ierw szą Jasińska' (AZS. P o 
znań) 11,11 m „ druga Janowska z Pab jo in r 
9,9.

Kula panów : pierwlszy Ile lja sz (W a rn
Poznani 14,92, drugi T ilgner (Sokół Poznań: 
11,01.

Skoki w zw yż panów pierw szy P ław czya  
(AZS  W arszaw a) 188 cm „ drugi N iem iec .iP,> 
gon L w ó w ) 183 cm.

Skoki wdał pań z m iejsca pierwsza Ja 
sińska (AZS Poznań ) 2,26, druga AVusiIew 
ska (Pogoń  Katow ice) 2,31.

Tyczka : p ierw szy P law czyk  (AZS AVarsz. 
371.5, drugi Lichtblau (Pogoń  L w ó w ) 351 cm.

Skok w zw yż  pań: p ierw sza Janowska 142. 
druga AAEszka 133.

500 m ir pań: p ierw sza -Świderska 1:33 4, 
druga Nowacka 1 :34,2.

Ha zdjęciu iinszeni -podajemy w rdok przepiękne., góry T-rzech K rzy ży  w Wiilniic.

Aresztowanie sprawców okradzenia 
biblioteki m ęskiej.

m ają zawieść skradzioną ma.szj-nę do pase
ra.

Po godzinnem oczekiwaniu przed miesz
kanie Adamowicza zajechała taksówka AA iś- 
nicwskiegd. Z <i(»mu wyszedł, ostrożnie oglą 
dają się na wszysi-kie strony, Adamowicz z 
maszyną nil ręku. Ulokowawszy się w Sak
sów er pm ędzono w  kierunku zaułka Oran 
żeryjaegc Inną taksówką wywiadowcy po
dążyli za zUid/iejamf.

Przed dnineni pasera taksówka złodziej
ska zatrzymała się. Adamowicz wyszedł by 
ctlnaieźć mieszkanie pasera. Skorzystali z 
tego wywiadowcy i nieposłrzeż.enie przedosta 
li się cło -taksówki. Gdy Adamowicz powrócił 
wciągnięte ąo do taksówki i nałożono na 
ręce kajdanki, poczeni złodziei tą samą tak 
sówką przewieziono do wydziału śledczego. 
W  wyniku dalszego dor/odzenia odnalczio 
no resztę skradzionych rzeczy.

Cześć rzeczy ukryta była pod śniegiem 
przy niicy Beliny Nr. 14. inne rzeczy znale
ziono przy ulicy Finnej, na górze Trzykrzy 
Sldej i w  jeszcze dwóch miejscach. (c)

przybył zaalarmowany o krwawem zajściu 
pt-sterunkowy polieji, który oilwiózł i mnogo 
do ambutati-rjum pogetowia ratunkowego, 
iśkad pa nałożeniu opatrunków przewieziono 
go iln szpitala żydowskiego.

AA’, wyniku przeprowadzonego dochodze
nia u“talono ,iż Tamuz padł ofiarą f. zw. 
..Din T r jry “ (sądu złodziejskiego) Porznął 
Tamuza niejaki Berko Szymelewiez zam 
przy ulicy Archanielskiej 34

AAYzoraj w gc dżinach wieczorowych Sz> 
mclewieza aresztowano i osadzono w aresz
cie pclłeyjnym. (e).

Teatr luGńwy 
na Wleńszczyźnie.
Pewne dane o widowiskach ludo 

wyeh u nas, podał w n-rze „Kttrjera" 
/ dnia 15.1 p J. Szkop. Dodaćby tan 
/ota tylko jeszcze parę spostrzeżeń. 
Tcfflr ściśle „Indowy" w Wileujszezy/i 
rtie musiałby, iałś. jak wsizędzie się 
lo praktykuje, oprzeć na tematach 
miejscowych, na zdarzeniach, legen- 
d ich. obyczajowości liniowej.

Biorgce udział osoby, grający role, 
słowem postacie Avys.iepujące, ni< m o
gą wszak przemawiać inaczej r*ż na
kazuje jtra-wda etnograficima będąęa 
najwięklszą wartością tego rodzaju 
ptzed.stawień Hiscenizowanych ul) 
l /ędów i t. p. W  naszym wię*c zakąl 
ku musiałoby się przedstawienie la 
kie odbywać w  języku polskim prze
platanym gęs-to hiahirotszczyzną, lub 
p i białorusku. Tak bowiem mowi i 
ś-piewa nasz lud Śpiewa coraz mniej 
i szkota polska ze swemi progframr;- 

. wemi piosenkami mazttrskiemi czy 
góralskiemi wypiera jiowoli miejsco 
we inelodije i pioiserfk) Już dzi:. w 
wielu miejscoM/ościach dzieci nie ’ tt- 
mieją tycti siarycb .śpiewów, o ślicz
nej, lęsknej, tak charakterystycznej 
metodji, która natchnęła M. Karło
wicza do pisania Rapsodjj, albo sic 
wstydzą śpiewać ,,p:,> .prostemu".

W  j.ibetistawiriiiach amatorskich 
grywa się od lat 2,0 chyba Błażka .>- 
j-ętanego, Żyda w heczcc Werttel 
Domowy. Ło-bzowianie i inne utworv 
dalekie obyczajem, strojem i mową 
od nasze-go .Kraju. Są próby in-sceni 
zacji w'śród szkolnictwa ale się tego 
nie drukuje.

Nikt, oczywiście nie może być 
przeciwnikiem i takich utworów', któ 
reby dziatwę naszą uświadamiały o 
dzianśkiclt i ..kolorowych" krakusach 
i góralach ale żal wartości miejsco 
wych. klórę nic są ani wyzyskane, 
ani, rozpowszechniane, a jeśli użyte, 
te często dość niedołężnie i nieodjto- 
wiednto. Wsiaonmiane (n/.ęsz p. Szko
pa wydawniclwa, nie wyczerpują da 
żsch potrzeb teatrów7 amalorskicn 
które nie mają dostatecznej ilości 
utAvorów odpowiednich, a znów wv 
dawcy wileńscy nic okazują wielkich 
chęci wydawniczych, mimo że sztuki 
wyd. w Teatrze Wileńskim (Lux) i w 
Teatrzyku dla dzieci (w*yd. Zawadz
ki) cieszyły się powodzeniem-

Do pewinegp st-opnia zaspakajał 
potrzeby teatru lmlowega", Teatr Bia
łoruski. kt-órj powstał w r. 192‘7 jak ) 
kółko draniatyczue pod kierownic
twem Aleks. Miehalewieza nauczyc. 
Slrnn. B.ałorutsikiego. Grywał 2 razy 
tygodniowo w lokalu Domtt hidosii 
go, Św. Anny 2 w Wilnie.

Przez szereg lat, zespół lkszący 
10— 20 0'SÓb objeżdżat prowinc-ję: 
Białostockie, Słoninrsikie, Różanę i 
okolice Wiłmg. Grywano przeważnie 
sulnłśi Olechnowicza: Tra-,‘ ja żyćcia. 
Dziadźka Jakub. Dryhawka. Na wia- 
scy. Butrym Niemira, Plu-szka s/cza - 
cia. Nieskończonaja drama, Pan M i

nister. Gzort i baba, PcuilinJyU, Raz- 
kidanyje hniez-do. Grano też zimowy 
wieczór i Chan;a Orzeszkowej av prze
róbce scenicznej. Ostatnio jeźdiził ze
spół do Osziuiany i Nowo-M’ ilejki. 
ale zbyt duże wwdatki (ceny biletów 
kol.) nie pozwala ja na dalsze wy jazdy.

Reans-umując podane w os-liinich 
numerach „hurjera" damę, będziemr 
mieli obraz teatrów, jeśli nie ściśle 

ludowych", to przynajmniej usiło
wań w' tej dziedzinie. Ostatni Zjazd 
ukaże nam, być może, wysiłki nai. 
■czyciel.stwa w tym kicnin-ku.

Hel. Komer.

FiUmy wlte ŝk^e,
Wywladuwca I sztwc.

Spotyka nuiio w czo ra j m ój stary zna jom y 

Anastazy, łap ie  za Klapę płaszcza i u rywa 

nym  od  śmiechu głosem  zaczyna opow iadać

—  AAAesz, p racu ją  teraz w  K om is ji K w a 
lif ik a cy jn e j W Jojewódzkiego K om iietu  do 

Spraw Bezrobocia , Jestem w yw iadow cą, łażę 

po domach po norach, po. legow iskach  nę

dzarzy bezrobotnych  i badam, c zy  słusznie 
dom aga ją się pom ocy Praca c iężka i n iew 

dzięczna.
AAIśród bezrobotnych , żądających zaipo 

móg, są w ygi, kute. na cztery  .nogi. A\'ie -że 

m a do  n iego  przyjść  w yw iad ow ca  i godnie 

go przy jm u je.
Dali m i sprawę sźewca z P iłsudskiego. 

C zyta łem  podanie. T ak  szeim a p isze  rea li
s tyczn ie o sw e j biedzie, ze łzy  cisną się do 

oczu. P łakać się chce nad jego  strasznym 

losem. Głód. chłód, h-ieaa nędza...

Idę sob ie na P iłsudskiego, wyszukałem  

kam ienicę. T eczkę  z p rzyzw ycza jen ia  zosta

w iłem  u d ozorcy  i w łażę do m ałej, pustej i 
ponurej izdebki szewca. S iedzi p rzy  warszta 

ctie pustyni i b ije  inołtkietm po  bucie. Jest 

bosy, -zarośnięty, w podarte j ko-szuli. P o w ia 

dam ci •—  6traszne!

—  Dzień dobry!
—  A czego?!
— i Chcę obstaiować buciki.
Popatrzył... Ubogo jestem  odziany.. Gęba 

też obrośn ięta. N ieśm iało  trzym am  sic /da

leka A  zd arł szelm-al
—  -Czterdzieści złotych .

A za dw adzieścia  nie m ożna? K ryzys, 

nędza, bieda. Zrób  po przyjacielsku .
— Czegóż ty łachudro leziesz do m n ie  z 

20 zlotem i N iech i.nni ci za te grosze robią.
— O jcze, czem uz tak ostro, p rzecicsz nie 

m acie p racy? Kryzys, nędza.

— - .Pracy n ie  m am ! Zawalono do m arca '

■ - A rzecz j' są schowane. D latego tak 

pusto. Dziś ma p rzy jść  do mnie ,rsukiin syn 

v w yw iadem . N o w yw ala j...
Pow iadam  c i fo rm a ln ie  w y rzu c ił za drzw i. 

N azaju trz p rzych odz i szewc do PU PP-u .

—  Czemu —  m ów i —  w czora j do. m nie 

miki nie, p rzyszed ł?
W ychodzą  ja  i ośw iadczam . A leż był, był 

ten „sukin  syn".
S traszn ie się ro zeź lił. Całą fam iiję  

m oją  -ze skóry  w yw róc ił. AVłod.

TEATR I
—  T ea tr AAiclki na Pohulance- —  „T a n i 

p on iedz ia łek ". Dziś w  pon iedzia łek  d r ia  6 
lutego o godz. 8 w  po  cenach propagando
wych ki*t 20 gr. n ieod w o ła ln ie  ostatnie w ie 
czorow e przedstaw ien ie „Cara Iw ana G roź
nego" AA' ro li ty tu łow ej wystąp i po raz osl-it 
ni przed w y jazdem  dyr. F ranciszek  Ryc-hłow 
ski, k tóry  ro lę  tę grać będzie  w  k ilku teat
rach polskich.

—  N a jb liższa  p rem jera  T eatru  Pohu lanki. 
W ) czw artek  dnia 9 hm .wchodzi, na a fisz 
Teatru  AAlietkiugo n iezw yk le  in teresu jąca o 
m ocnych akcentach sztuka Fedora  „Pocału  
mek p rzed  Jastrem Ostatnia ta nowość re 
py r tli a n i europejskiego zam knięta w  8 obru 
z ach, rozstrzyga prob lem  zdrady m a łżeń skń i 
i na tem tłe popełn ionego m orderstw .,. \V 
s .tu ce  tej, która -niezawodnie stan ie się sen 
sacją dnia. wystąpi p o  raz p ierw szy w  rot: 
aidwiokata Aoerstera doskonały ak to r T ea tm  
Polsk iego  w  AYarszawie S-tanisiaw Daczyńs-ki.

—  Tea tr m uzyczny Lutn ia. iłz is ie jsz* 
pi-/,,-(lst:i\. icnic p ropagandow e w Lutni- Dzcś 
o g. 8,15 odbędzie się p rzedstaw ien ie  z c yk ’ 
p ropagandow ych. A\’ystawiiona zostanie trv 
skająca hum orem  i w erw ą wesoła operetka 
K ę llo  „L a d y  Chic‘ z J. Ku lczycką w  rob  
g łów nej. Ceny prJnagandowe.

 Jubileusz M Kochanowskiego. Jutrzej
s-za prem jera  „C a rew icz " Lchara, hędz- e jed 

^noeześnic \v-elk'ą uroczystością v życiu  *i- 
atra.inem. Zasłużony i  cen iony kapelm istrz 
M. K ochanow ski —  obchodzi 30-Iec.ie swej 
p racy teatralnej, k tóra  objęła w szystk ie  w ięk  
szc m iasta Rzeczyposipolitej „C a rew icz " La 
haira w ystaw iony zostanie m„ scenie „Lutn i 
z w ie lk im  nakładem  pracy i kosztów  N ow a 
wystawa —  pod k ierunkiem  J. H aw ry łk ie  
w icza  —-odznacza się barwnością tła i o ryg ii 
nością kom ipnzycji. Nad całością czuwa reży 
s e r ' M. Tatrzański.

B iie ty  nabyw ać m ożna w  kasze teatru L u t 
nia -codzi-ennie od 11 do 9. Zaznacz;, ••• narefy, 
że ceny b ile tów  na balkon -i am fitea tr i?>,. 
zostały podw yższone.

—  R osyjsk i Teatr w  AYilnie T y lk o  dwa 
w ystępy znakom itego  rosy jsk iego  teatru pod

'  k ier art. AV Junina z najslyintnriejszą ro sy j
ską artystką Z. KieJczewiską na czele. W e 
wtotrek 7 Lutego . pi-erwszy występ w  szti ce 
„Kul-t K-Ahiely" we środę .Kuzynka z AVar 

.y zaw y" w Sali K on serw alorjtim  u 1. Końska t 
P rzedsprzedaż b ile tów  tam że od godz. 11. 
do 7 wiiecz.

R A C J O
WIl NO.

P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 6 lutego 1933 r.
11,40: 1 'rzegląd prasy. Kom . meteOT. G-as. 

12,10. .Muzyka z ptyt. 13,20: Kom . meteor. 
14,40: Program  dzienny, 14,45: Mandol-stonn- 
Kom-ert sk rzyp cow y e-m oll (p łyty ). 15,15: 

‘ G iełda roiLniCza. 15,25: A u jy c ja  dJa daie-di 
„B a l u R ere tk i" —  słuchow isko d ia dziec.’
1 o«C>5 M uzyka włoska (p łyty ). 16,10: M uzyeu 
w  AATlnie. 16,25: L ekc ja  francuskiego. 16,40 
„Sytuacja w a lu tow a" —  odczyt. 17,00: K on 
cert. Kom unikaty. 11 c. koncertu 17,55: P ro  
gram  na w torek. 18,00: M uzyka lekka. AAEad. 
b ieżące. 1). c. m uzyk i lekk ie j. 18 40 Nautra 
liza c ja  .państw n ad ba łtyck ich " —- Odczyt 
litcw-ski. 19,00: Godz. adc. pow. 19,10: R oz
maitości. 19,15: WW. kem . sport. 19,30: „N a  
w idnokręgu ". 19.45. Prais. iLz rad j. 20,OD 
Operetka. AATad. sportow e. D. tj. o p e re tk : 
Dod. do pras. dz. radj. D. c. o-peretki. 22,00 
Skrzynka techniczna 22,15: Muz. tan. 22,55: 
Kom , m eteor 23,00- Muz \ka tan.

W A R S Z A W A .
P O N IE D Z Ia L I  K, dnia 6 lu tego 1933 r.

15,35: „Skrzynka pocztow a"- 15,50: P ły ty  
gram ofon ow e. 16,25: L ek c ja  jq.zy.ka francu
skiego. 19.20: ..Skrzynka Pocztow a  R oln icza4*

K0W1NKI BAOJOWE.
KONCERT POM KDZlAt.KOAAA

N iezbyt bogata poiska literatura m uzyk: 
kam eralnej posiada jednak szereg utwo-rów 
o n iew ątp liw ie  dużej wartości artystycznej. 
P o  sonacie \Y. Friem ana, nadanej p rzez rad 
jo w' sezonie h.eżącyni radjusłuchaeze będa 
m ie li sposobn-oitć. usłyszenia w  pon iedz ia łek  
o godz 17 dwu in teresu jących  sonat na 
skrzypce i fortep ian  z -których p ierw sza D 
dur Franciszka Brzezińsidego, druga F is - 
m oll nledawmio zm arłego kom pozytora  Julju 
sza AMetheima —  \Vv ko-Ul wca III i będą pp. 
Tadeusz Ochlewsk. i BoJesław Kon.



K U R  J E R  W I L E Ń S K I Nr. 31 (2572).

Z posiedzenia Zarządu Związku Straży 
Pożarnych pow„ baranowickfego.

Dnia 3 lutego ł»r, w  Baranow iczach  rudby ............. .
to się po-smdzereie Zarząidiu Zw iązku  Straży 
Pożarnych , pod p rzew odn it twem  w iceprezesa 
p. F. Pod leck iego. Na posiedzen iu  tern p rzy  
ję to  do za tw ierd za jące j w iadom ości spraw o 
zdanie z dzia ła lności za tr zy  k w arta ty  b ieżą 
cego roku budżetow ego, p rzyczem  udzie lono 
podziękow an ie  iinis-truktorowi p. Janow i P ie  
karskiemu za  w vdatną pracę. Następnie omó 
w ion o oprawę ściągania składek członków  
sJdch od  O. S. P. na rzecz  Zw iązku. Ze w zg lę  
du na rozszerzen ie  p rac  w  Strażach P o ża r 
nych dokoop tow an o  do Zarządu instruktora 
o-św-.aty pozaszko lne j p. B. PikuLskiego- jako  
re feren ta  kultuTazno — ośw iatow ego 0  S. P., 
p. K Świsze-wskiego ja k o  re feren ta  P. W

D E » :  Doroty.  

Jutro: Romua lda

W  a c h ó d

Z ach ód

■toń: -  * - 7

-

a 38 

a 30

Sp( ttrzażenia Zakładu Mstsurolagil O.S.8. 
w Wilnie z dni® 5.11 —  1933 reku.
Cienier. łe średnie w  milimetra eh 753
i « n p c r * t i i r i • r ed n i*

n » f W T i i t *
nainiia-/*

+

T* c  
i°  c .
6° C

OpŁ<i 1,2
Wiatr:  pofudn.
Tend^-Ticjn: * iln y  spadek.
U w »j\ : pochm urno, śnieg i d eszcz.

P rzew id yw an y p rzeb ieg pogody w  dniu 
dzis iejszym  6 p itego .

Pochtnanno i- deszcze. C iep le j. N a jp ie rw  
słabe, potem  um iarkowane w ia try  połudn.u- 
wo-za chodnic.

ZJAZD WÓJTÓW 1 SEKRETARZ 
W NOWOGRÓDKU.

D z'ś (6 bnt.) odbędzie  się w  Nor.O gródku 
w .sali posiedzeń starostwa zja zd  w ó jtó w  i 
sek retarzy po w atu now ogródzk iego .

ZEBRANIE SEKCJI KULTU.RALNO- 
OS WIATO W  EJ BBWR. W  NOWO  

GRÓDKU.
W  Idnini 7 lu tego br. o godz. 18 w  lokalu 

W o j-w . Sekr. B B W R . (O grodow a o) odbę
dzie się zebran ie. S ekc ji Ku ltu ralno Oś
w iatow ej z następu jącym  porządk iem  oticn- 
iiytn. 1) O dczyt pro-tokuht z poprzedn iego  
zebrania 2) Sprawa akcji, odczytow ej. 3) 
Sprawa chóru i teatru. 4i P rogram  pracy i 

W o ln e  wn*’ C«kl.

WIECZÓR DYSKUSYJNY BBWR. 
W  NOWOGRÓDKI7.

W  dniu 9 bm. o godz. 19 odbędzie się w  
lokalu  pTzy u licy 3 M aja czw arty  w ieero r 
dyskusyjny. Porząd ek  dziemny: 1) Dysku*,;.! 
na .temat pracy na wsi i  2) Dyskusja nad za 
dudnieniem kom unizm u. _  _  ,,

BAL NA BUDOWĘ SZKOŁY 
W  NOWOGRÓDKU.

/ in ic ja tyw y  Kom itetu  B odzie .e lsk iego  
Szkoły Pow szechnej N r 2 odbędzie się w  
dniu 1 lbm . v/k>kaKi K lubu Obyw . p rzy  ul. 
B azy ljańsk ie j ogó ln a  zabawa taneczna. - - 
P rzew idu je  się szereg  atrakcyj.

ZJAZD NAUCZYCIELSTWA PO 
WIATU NOWOGRÓDZKIEGO.

Oneigduj w sali posiedzeń  starostwa now o 
grodzk iego  okfbyt się zja zd  nauczycielstwa 
szkó ł powszechnych pow iatu  now ogródzk i?-

n°-
Zjaizd zaszczycili sw ą obecnością pan wi- 

t e-w o jpw oda Godlewski i starosta W in czew  
skj.

[ RESTAURACJA
„ Z A C I S Z E "

w  N o w o g r ó d k u  —  „ M a ły  Z ? m e k “

L oka l  ponętny i miły.* Kuchn ia  w y .  
kwintna.  Bufet obf icie zaopatrzony  
w  zimne i gorące  zakąski Gab inet  

Z e s p  j ł  muzyczny  

Ceny  niskie Cen y  niskie

w  s o b o t y  o d  g o d z .  2u -e j d o  1 -e ] =

DANCINGI TOWARZYSKIE (

POTRZEBNA MU BYŁA LEG1TY 
MACJA KOLEJOWA...

W łaścicielka hotelu „Polskiego" w  l i 
dzie zameldowała w Komisariacie P. P„ ż e ' 
zam ieszka ły  w  jednym  z pokoi tegoż .hotelu 
niejaki W łccozrek Stanisław, stały mieszki) 
niem. m. W iina- skradł legitymację kolejo
wą N i. 91727 wystawioną na nazwisko Res- 
pakesa, urzędnika P. K P. dyrekcji w ileń
skiej i nleuregulowawszy należności za ho 
tri, zajmowany ml dnia 1 do 3 lutego 1933 r. 
wydolił się niepostrzeżenie i dokąd nie wrfi 
cił.

RUCH SPOŁECZNY.
O dbyła się rów n ież zam aw a w e w si Ściga 

nie. gm. l-pn isk iej, pow . ndzk iego  staraniem  
zarządu straży p oża rn e j p rzedstaw ien ie  i za 
bawa.

Odbyła się rów n ież we wsi Ściganie, gm. 
lipn liski ej, p>c w. tidzk iego staraniem  za rzą 
du s traży pożarnej p rzedstaw ianie i zabawa

TEŻ MIAŁ ODWAGĘ.
Knreniikowl Bolesław ow i, m ieszkań en u i 

J.idy, k iedy sue‘ zn a jdow a ł w  sklepie Kusze-' 
tew-skiego i trzym ał w  ręku 10-złotówkę, w'yr 
w ał z ręki takową Jan Siemóenio-wicz z L ifty  
i  zbiegł.

W  F. p. ii. Śm igielską ja k o  re feren tkę 
\Vł‘ i P\V. w  O ddziałach  Samatytańskicf; 
Żeńskich. O bronę p rzec iw gazow ą  powrlerzo- 
n o  p row adzić  instruktorow i p. J. P iekarsk ie  
mu. P rzy ję ło  w  poczet c z łon k ów  Zw iązku 
now o z,organizowaną S tra i w  Krutow cacn , 
gmiin.y h orodysk ie j i  S traż w  P roń czaka ih  
gm iny darew-sldej. Pon iew aż Straże w  L '-  
chosielcach i Żerebkow iczach  zostały ro zw ią  
zane p rzez w ładzo adm in istracyjne p rze 'o  
skreślono te  straże z ew iden cji Zw . Sir. 
Poż. Pozatem  załatw iono szereg w n iosków  
o  odznaczenie, za tw ierdzono uchwały w o l
nych zgrom adzeń  poszczególnych  S traży o- 
raz p rzy ję to  uchwały Za rządów  Straży.

OKRADLI AMERYKANINA.
W nocy z 3 na 4 lutego we wsi Romucie, 

gnilny bil niakonskicj pow. lidzklego nlezna 
ni sprawcy pizedostali się do mieszkania 
Mickiewiczowej Józefy przez niezabity des 
kami szczyt w  domu mieszkania, skąd skrad 
Ii walizkę skórzaną należącą do amerykanl- 
na .Jankowskiego Wincentego, przebywające 
go czasowo w Polsce i wyniósłszy takową na 
podw órze, zabra li z n ie j 112 zł. gotów ką, 
paszport na innę Jankowskiego, prawo na po 
byt w Polsce, wyaanc przez Konsul R. P. w 
Ameryce z ważnością do dnia 14 III  1933 r. 
kartę wstępu do Konsulatu Amerykańskiego 
na im ię Jankow skie j Adeli, na dzień  23. TI 
1933 r., brzytwę w białej kościanej oprawie, 
kilka krawatów używanych oraz pas skórza 
ny czarny od walizki. Na podwórzu pozo
stawili pustą walizkę.

AKCJA DOŻYWIANIA DZIECI 
SZKOLNYCH W  EJSZYSZKACII.
Znaczny odsetek dzieci, u częszcza jącym  

do szkoły  w  E jszyszkach  to b iedactw o.
Źle od żyw ian e  dzieci n ieraz s łab ły  na le k 
cjach z w ycieńczen ia . N auczyc iels tw o w  m. a 
rę  s ił p rzych od z iło  z doraźną pom ocą naj 
b a rd zie j potrzebu jącym . Szerszej i  p lan ow ej 
akcji jednak  n ie  było. Dopiero- dnia 18 sty
czn ia  br. naskutek in ic ja tyw y  p. inspektora 
szkolnego  St. R ogow sk iego  został z o rg a n izo 
w an y  kom itet ak c ji d ożyw ian ia  dzieci w  l i ; 
szyszkach.

Na apel sk ierow any do m ie jscow ego sp o 
łeczeństwa zg łos iły  sw ó j akces pp. L eh ro  
w a, K arysow a. D orżynkiew iiczowa, Błachown, 
Rzuchowska i p. M ajberg ier.

Pon iew aż do szkoły uczęszcza dużo dsreęi 
żydowskich, s tw orzono d la nich osobną ku 
chnię.

Dziś każde biedne dziecko- w  szkole o t 
rzym u je  szklankę gorącego m leka  i bułkę. 
Gmnnny K om itet Bezrobocia  p rzy rzek ł p om o : 
finansową. E n erg ji -i rzu tkości in icjatyw  y p. 
Rogowskiego, należy zaw dzięczać, ż K  akcja 
dożyw ian ia  odrazu  .ruszyła z m iejsca, urn'- 
kając w sze lk ie j chaotyczmości —  w łaśc iw e j 
każdej ake ji w  stanie o rgan izow an ia  się.

OGŁOSZENIE.
Obywatele m. L ldy  i okolic, posiadający 
drzewa morwy białej, zgłoszą się do Z a r z ą d u ” 
Więzienia w l  idzie, jeżeli zechcą odstąpić 
—...—  liście dla hodowli jedwabników. — :—

* y ~ -

"SAMOBÓJCZY SKOK DO STIiDNI.
W czoraj w  studni Hudego Maksyma (osa

da Jankówka gminy czemary pow. słonin' 
skiego) znaleziono zwłoki nieznanego męż
czyzny, który praw podod ibnie skoczył do 

studni w- celach samobójczych. Olrck studni 
leżała czapka topielca. Nie znaleziono przy 
nim żadnych dokumentów, nachodzenie w  

toku.
, r  -r»-.

NA SANIACH Z ROSJI DO POLSKI.
Na terewi^ pow iatu  w o łożyń sk iego  za trzy 

mano 3 k ob ie ty  i  2 m ężczyzn , k tórzy  w  dniu 
31 styczn ia  br. zb ieg li na saniach, zap rzężo 
nych  *w jedn ego  konia z K os ji Sow. do P o l
ski.
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RESTAUR.ACJft
„ O G N I S K O *1

w  N o w o g r ó d k u  

wydaje: S n lad an id , o b f3 d y  i k o ls c js

Przyg rywa  orkiestra sa l onowa.  

P iw n i c a  zaopatrz ,  w e  wszelk i  ■ trunki.

C en y  zn a czn ie  z n t ic n e .

TA DZIEŃ STPZELECKI 
>V STOŁPCACH

W ) jn iu  28 styrz iku  rb. rozp oczą ł sĘ „T v  
dizień S trzelecki w  całym  pow iecśe stełocc- 
.kim. Wl dniu 28 bm. w godtz.i.nach w,eczc.rc. 
w ych  kom pan je  nkejscow ego Oddz-iału Z w. 
Strzel, poc dźw ięk i o rk iestry  przem aszarowa 
ły  ulicam i m iasta, zaipowiad-ając rozpoczvu -i 
jące się uroczystości strzelecki e. W? dniu za 
29 bm. program  ur-oozystości m ia ł p rzeb.eg
następu jący:

O godz. U  ks. proboszcz Tom aszewski 
odprawał nabożeństwo w- m ie jscow ym  kosc e 
Je. O godz. 13 odbyły  s:ę zaw ody slrzeleck ..- 
izespołow,, na strzelndcy p rzy  Stow  kult ośw. 
„Reduta ‘ z udzia łem  zeupołów Zw. S trzelec 
kiego, P. W . K o le jow ego  i P. W . Pocztow ego. 
Zaw ody p rzeciągnęły  się do późn ej godziny 
wobec czego  w yn ik : zosta ły ustalone
późn ie j. O godzinne 19 w  sali Ogniska 
K o le jo w ego  odbyła się wieczorn-ica strzelecka 
z następu jącym  orogram em : slowm wstępne 
w ygłosił poseł p. Gonkowski, podkreśla jąc 
v  ,sw.-in p ięknem  przem ów ionru znaczen e 
Zw iązku  S trzeleck iego dla państwa i spoi o 
czeństwa. Następuje p. S zew czyk  w y g ło „ ił  rc 
fera t o pracy strzeleck ie j. D alszą część tego 
]podniosłego w- nastroju  w feczoru  wypełńm y 
dek lam acje, chór. sk rzyp ce  i fortopiam. - -  
Po w ieczornicy: odbyła  się z^bawa taneczna.

Jako dalsza część program u „T y g o d U a  
S trze leok iego " w  dn. 2 lutego rb  w  sal- Og. 
ikska Kolejow-cg-o o  godz. 20 o d e g ia n t  zofita 
ły  2 sztuczki p. t.: „Sun o P iłsudsk im " ^Hoff 
mana i „Ka.rjera I)-ra  Głodomo-rka — ■ K aorta  
Obie te s z tu kr* reżyser o w a li obyw . Czekać i 
Herbatowicz-. P o  przedstaw ien iu  odbyła  aą  
zabawa tameczna do  rana.

W  dniu 5 lutego na-siajpi zakończenie „T o  
god n la " i  rozdan ie nagród w Stow. kult.-os- 
wiiat. „Reduta '.

99 HA Z1FMI ZA 1.550 ZL.
Jak już n ie jednok ro tn ie  p isa liśm y w ładze  

ustawodawcze w yd a ły  caJF szereg zarządzeń, 

m ających  na celu ochronę ro ln ik ów  pr-wd 

nadmiernym i w yzysk iem  przez w ierzyc ie li.

Okaz.uje się jednak, że n ie  w szyscy  roln:- 
cy W iedzą o  tych zarządzen iach  i  nie doceń a 

ją  ich.
O statnio d. n. p. R ytw ińsk i, dzierżaw ca 

fo lw arku  M ied za " (w  pow . buranowickiim j 

w-łas. p. D aszewskiej, o [Ki w ied zia ł o  następu

jącym  fakcie.
Pan i Daszewska zalegała kasie sp ó łd z ie l

cze j z wpłatą 1445 zł. długu. W  zw iązku  z 
tem p r z y je c h a ł  z Ho-rodyszcza kom orn ik  i npi 

sa l z tego fo lw arku , liczącego 145 ha ziem i 

99 ha. ooem ając tę z ien rę  na sumę 1,500 zł. 
(dosłow n ie tysiąc pięćset zl za 99 ha). N a 

b yw có w  chyba n.ie braknie, a m oże już są? 

przyp . red.).
P . R v lw ń isk i zam iast tego aby się zw rócić  

w te i spraw ie natychm iast do Sąd-u O kręgo- 

w ego ! —  złoży ł skargę do tegoż kom ornika
O w yniku  te j sprawy narazie n iew iad o 

mo.
Zapewne, zupełnie inaczej p rzedstaw ia ła

by  się dziś ta sprawa o ileby w łaścicie lka 

fo lw arku  zw róc iła  się odrazu do W o jew . Bm 

ra  do Spraw  F inansow o —  Rolnych  w  N ow o 
gródfku, w zg lędn ie  do D elegatury tegoż bnira 

w Baranow ie ach.

ŹREBAK GO KOPNĄŁ.
W  dniu 30 stycznia w e  wisi Germ antowce, 

gm. horodysk ie j pow . baranow ick iego  8-letn 
K u pryk  W ło d z im ie rz  został uderz-ony w  ws- 
w ą  nogę kopytem  przez źrebaka, -wskutek 
cze  doznał pękn ięcia  kości p iszcze low e j po 
n iże j kolana. Chory pozosta je  na kuracji w  

do-mu.

NIESZCZĘŚLI WY WYPAD EK
W  dniu 3 lu tego  rb. na ul. M ickiew icza, 

w Baranow iczach  wskutek sproszenia się ko 
mia została w yrzucona z sań Czebo-tai Starja, 
m ieszkanka wsi O grodn ik ! gm iny lmrodys-.- 
k ie j, k tó ra  doznała- lekk ich  obrażeli c ie le t 

n yd i.

KRADZIEŻ.
W dniu 4 lu tego  >'b. ila śk u  D yon .z.,, za 

m ieszkały w Barauow iezact. ul. rtotówk J 
zam eldow ał, że w aocy z 3 na 4 rb. aura- 
d z ion o  mu z  p łota oko io  15 m tr. siatk i dru 
i-lnu ej wart. 9 Ozł.

nr. Fiszbaln-SkwirsK*
choroby dziecinne 

przepi-owadziła się do własnego nomu w 
BAKA NOW JCZACH, ul. H OOMER-A 7, tel. 152

Sprzedaje się gospodarstwo: 8J/s ha ziemi, 
budynki l las. —  odległe od Nowogródka 9 
km.* Dowiedzieć się: Nowogródek, Korelicka.
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D łis  i dni nantępnych n i eby wa ł a  t ra g - d j a  aktoric'  Łtóra pada  
of iarą nieznanego zbrodniarza  i niemal  z o j t . j e  n iewinn ie  sica- 

zana na śmierć.  Fi lm nosi tytuł

O S K A R Ż O N A
W  rolach g ł ów ny ch :  Gaby Morlay i Andra Rolarte.

Dla m łodzi e ży  nie dozwo lony .

Dożywianie cfzted biednych 
kolejarzy

W  związku z akcją dożywiania dzie 
ti funtkejonarjuszy kolejow-ych na te
rm ie wiltMiskiej dyrekcji kolejowej, 
ostatnio powstał Okręgowy Komitet, 
z. inicjatywy którego zostały powoła
ne w  większych węzłach kolejowych 
Wileńskiej Dyrekcji miejscowe korni 
tety do przeprowadzenia aikc.jt doży
wiania dzieci, pracowmików- kolejo
wych mało zarabiających t. j. któr\ :,n 
zarobek tniW. nie przekracza 50 zł., 
oraz dzieci pracowników zredukowa
nych z braku pracy, a także sierot po 
h. pracownikach kolejowych.

Komitet ustalił kbntygetnł doży
wiania dzieci. I tak w- Wilnie do ży 
wiać będzie 330 dzieci, w Brześciu — 
150, w- Białymstoku 200, wr Łapach - 
120, wt W-oikowysku —  100 i Starn- 
Stelcach 75 dzieci.

Dożywianie dzieci wTyraża się w 
wydaw7aniu codziennie po pół litra 
mięsnej zupy i 150 gr. chieha na jed
no dziecko. ,

Na czele lokalnych komiletow sio 
ją: w Wilnie dyr. inż- Falkowska, w 
Białymstoku inż. Z. Popławska, w La 
pach już. Blumowa, w Staro-Sielcach 
też. M. Popław-ska, w Brześciu inż. 
GordziałkowTska i Wołkowysku p. Bu 
drecki.

Akcja -komiletów rozpocznie się 
niebawem.

ŚHzouw'ca w Wilnie.
W czorajsza ślizgawica, spowodowała w 

gou unach wieczorowych przerwę w ruchu 
aut./bu.sov ym. WJcle wozów szczególnie na 
terenach górzystych (lln je 2 i 3) przyeho 
óziłc do swych końcowyeh przystanków /. 
dużem opóźnicnlcni.

W  związku z tem w godzinach popołud
niowych na ulicach miasta ukazał się specjał 
ny samochód Arbonu, który posypywał pla 
skiem ulice, um ożliwiając tem samem kon
tynuowanie komunikacji autobusowej.

Samogon ze spirytusu  
s k a ż o n e g o

W jczoraj w ieczorem  w w yniku  p rzcp jow u  
dzo-nych w y w ia d ó w  w ykry ta  została p rzez 
funcjooarjiuszów  p o lic ji  potajem na gor-zel- 
inia, w- k tóre j p rodu kow an o  sam ogon ze soi 
rylusu denaturowanego.

GorzoLnia m ieściła  się w  zabudowaniach 
n ie jak iego  Wtacława Paszkow sk iego  zam iesz 
kałego w e  w-si Le.śniiki p od  WiUnem.

Gdy funęjoniarjusze p o l.o ji w k roczy li <io 
goTzclm  „ fa b ry k a "  była  w  całym  ruch-u.

Aparaty go-rzeliiicze oraz w yprodukow an y 
sam ogon  skon fiskow ano i- p rzekazano do dy 
spozycj.i władlz akcyzow ych .

W acław a  Paszkow sk iego  zatrzym ano, ic).

List (to Redakcji.
Szanowna Redakcjo!

V\Stfbec tego, Ze Redakcja i Adniinństraćj.i 
D zienn ika Wt-b-ńsk-ego i' Głosu M^iJeńskiego 
Bzie um ieściła naskutek naszej iaiterw'encj-1 
odpow iedn iego  sprostow an ia  dotyczącego  no 
tatk i pod  tytułem : „F e lcze r  w- r o l i  g in eko lo 
g a " , mniiesz-ozonej w dniu 30 styczn ia  /b., 
—  uprzejm ie  proszę o łaskawe um ieszczenie 
na łamach por/ybnogo pism a 18. I*, m n ie j
szego ośw iadczen ia :

Na po^kstawie danych- z W yd z ia łu  Z d ro 
w ia  W ileń sk iego  Urzędu W o jew ód zk ie go  os 
w iadrzam , że  oskarżony N iedzielsk i n ie  byt 
i n ie  jest felczerem  u-pr a winionym, a zatem 
autor -no-talki ,o ile  n,ie rn-iAt -hęci z ło ś liw " 
go  w-yrzą<lzc.nia k j-zyw dy zawodlowi felczer- 
skiemu. podał d-o. w iadom ości publicznej f a l  - 
ty n ieoapow radnjące praw dzie.

Z pow ażan iem
Podp is n ieczy te lny 

Prezes  Zarządu

K I N A  i F i LMY.

„G O N G O R IL l.A "

(Casm o)

Gi/as i przestrzeń, d w ie  n a jw iększe  dla 
w sze lk iego  dzia łan ia  m aterja ln ega  p rzeszko  
4 y, m aleją  "  w ieku obecnym  a w- ciągu o- 
s ,„’tnich dwudziestu lat w  postęp ie niem al 
geom etrycznym . Zb ,;Jżeni-e się i wzajcm-nc 
p ozn an ie  od ległych  n iegdyś o  ca łe  la ta  w ę 
d rów k i, części naszego świata dokonane j-*ż 
w sto-pniu,1 bardzo n-icdawn-oi jeszcze, ty lko  
przez kilka naj-geujaln iejszyeh jednostek 
.świata naukow ego; p rzew idyw an ym  za led 
w ie  h ipotetyczn ie, jak o  m gliste, a „nadzw y
cza jn ie  śnnaila" teo rja . D izs ia j, przez- n i
w elu jące  w sze lk ie  granice, ra o jo  ,o-raz za 
pośredn ictw em  wszystKow idzącego ob jek ty -
wu, i taśm y film ow e j, m ożem y słyszeć i  w i
dzieć cioikoilwiek się d z ie je  na ca łe j p ow ie rz 
chni , ziem i, od  bieguna do bmguna. M^y-star- 
ozy, że jakaś para podróżn icza , zaopa trzo 
na w  doskonałe aparaty fiJm ow o-dźw iękow c, 
oiraz we w szystko inne, da jące  maksim um  
w ygody  ęfutęj, dość li-cz-nej ekspedycji w 
głębi Czarnego Lądu, aż doi trzech  sam oclio 
dkriw  cięż-arow-ych włączane-, aby nąję iakaw  
szą czę.ść ich w rażeń  m ogły  p odziw ,ać  m il jo 
ny w-idzów j, słuchaczów  we wszystkich ki- 
na-ch świata. Pan Ignacy W ątorek . W o jc ie ch  
Pietruszka, za rów n o  jak  Johan M uller, Je
an  Durand; John Smith, czy Gtovani M aca - 
ro n i —  w szyscy n ie ruszając się rodzinnych  
K ocrch g iów ik , mogą podxiw 'iać spokojn ie , za 
pośredn ictw em  -pp. Osy i M artina Johnso
nów, m a łżeńsk ie j pary  pod różn icze j, n ie 
p rze liczone  stada czerw on aków  na nadnulo- 
wych W otach .takież grom ady an ty lop  na 
stepach Sudanu, wspan iałych  słon i w  dżun 
g li nadbrz-eiżnej, potw ornych  k rok od y l', k o 
losalnych h ipopotam ów , w  nurtach rzecznych  
rod zin y  gory l i- w  dżungli wś-ci-ekłych hosotoż 
ców , groźnVcJi lw ów  etc. etc. i w reszc ie  re 
prezen tac je  społeczeństwa najrmue.,szycb lu 
dzii na świiecie — -czarni--di P igm e jów  z d- 
rzecz,a górn ego  Nilu .

W iszyslko to jest doskonale s fo tog ra fow a 
ne .bogato uipo-zowane i uchw ycone w  m oż 1 
w ie na jcbarakteryatyczn ie jszych  m om entach

suego  życia , czy  też postaw y w obec  śm ia
łych ob esrw atoT Ó w  i pod różn ików . Ł ączy  się 
z tom luk/e, ba jeczny n iek iedy, k ra job raz.

W! odróżn ien iu  od  n iedaw n ej Tela-cji f i l 
m ow ej ip. I. „A fr>"ka m ów i'', ta jest jeszcze 
ho-ga-tszai, is-iarammiej opracow ana i ma 'en  
ko-losalny walor —  że m om ent m ordu i za
bójstw a j-est tu niem aj ca łkow ic ie  usunięty. 
S lrze lbę w id zim y  często w  pogotow iu , aX 
użytą t - lk o  raz wobec złośliw ego, nieustępk 
wego no-soro-żca, ktÓTego w  żaden inny spn 
sób uite m ożna było  pozbyć się. W  filn re  
„A fryk a  m ó w i" ukazyw ano nam rozszarpa
nie m urzyna p rzez lwa, OTaz za b ijan ie  zw ie
rząt bez liku. W ' danym  w ypadku  bardz-cj 
bumauiitarne naslaw ien ie  naw et w  napisach 
zaznaczono, ooi w itam y z zadow-olemiem, ja 
ko w ie lk i postęp i  ważki- czynn ik  pedagogicz
ny (sk).

W l Ł E t i S K I M  B R U K U

Z .M E M A ŻE N IE  KSIFDZA.
Ks. Knwalezuk Józef, w ikary kościoła 

Niepckalanego Poezęeia N. M. P. na Motta- 
niszkaeh doniósł pcliejL że w  dnie 3 bm. 
wiecz. w  czasie prowadzenia wykładów dla 
młodzeży w  Iiom a Lądowym  przy tejże pa  
rafii, zośiuł znieważony przez znanego aw an 
iim iika Konopackiego WTtołda (Żnraw la 10) . 
Zajście wynikło w chwili, gdy ks. Kowałezuk  
usiłował usunąć awanturnika z lMtalu. —  
Kowalczuk stawił < por i w  ciągu kilkunastu 
minet szarpał ks. wikarego za sntannę.

M F.M lł.K  O D W IE D Z IN Y  U  P. M .
Iipzedwczoraj w  godzinach porannych w 

jednej z instytucyj bankowych  ̂przy ulicy 
Mickiewicza doszło -/> gorszącej awantury

Do jednego z urzędników banku p. Mr. 
jH-zyszła jakaś młoda kobieta z dzieckiem 1 
zażądała by dal dla n ie j i dla i-'g-- dzlee„«i 
pieniędzy na utrzymanie Gdy urzędnik odmó 
yił kobieta wszczęła awanturę i zagroziła, 

że wypali mu oczy wytryolem.
Przestraszony W . obaw iając się, ż.e dot

rzyma pogrozk; zaalarm ował telefoniczne T  
krm isarjat policji, skąd niezwłocznie wydelr 
gowsno posterunkowego, który awa - ‘uruja- 
cą się kobietę zatrzymał ł odprowadził na po  
sterunek.

Współpraeowniey banku opoedadja, że kt 
liieta ta już nie po raz pli er wazy przychodzi 
do p. W . od którego żada alimentów, twiei 
dząe, że ojcem je j dziecka iest p. W .

Dodać należy, że skandal ten rozegrał 
się w obecności lieznych Interesantów fe).

ZAGIN1ENTE D Z IE W C ZY N Y .
Onegtlaj do -policji w ile fisk ie i w p łyn ęło  

zam eldow an ie o -zagaidkowom zagin ięciu  Pau 
Inny Zimnii-cizkówny, która od d-nia 26 ub. m  
zaginęła bez w ieści. Zam eldow anie o zagi 
n ięciu  Zim nidzkówm y z ło zv ła  je j  koleżanka 
T ek la  Wasilew-iezówn-a zam. pi zy  zaułku 
Zwierzynier.ki-iii. 7.

Przypus-zcza ona, że koleżance j- j  p rzytra  
fili się" jak iś n ieszczęś liw y w ypadek, gdyż 
do łych czrs  n ie było  jeszcze  wypadku, żeby 
nie plrzyszla ' -na noc. do domu. 'Ó7*-S'il.- w  i czó  
I-na  ute wyWiucza też m ożliw ośc i, że zagi 
ni on a padła o fia rą  hand larzy żyw ym  towa- 
rem.

Za zagin ioną w szczęto poszukiw an ia. Dn- 
tyćhrzn.s bez ipo-zytywnicgo wyniku . (c).

D źw ięk . K inc-Teatr

P fN
W ielka  42, tel. 5-28

o s *  o . t » t n i  d z i . f t i  „ P R Z E 0 7 I W M A  S P R A W A  K L A R Y  D E A N E "

Jutro  P R E M J E R A . N a jnow .zy  sukces ubćstwianej włedczyni serc. i um yrłćw całeg< śwista G R E T A  G A łłB C  

oraz ulubieniec publiczności, fascynujący C LA R K  ZUZANNA l LNDX ‘
G A B L E  w d ramac ie  czaru, 2mys łów  i nsrruętnoeci d ż w ią k o w e .

HELIOS
83 t«j. 1-25

scenie |_̂ 0V̂Y £SR®£tU?g» j ) drcrly’7' ^  WCSOłu!! RflWlB Â S llthctc k L 's Ł  BHsfc
Przebo j e  programu;  Kob i e t a  i fortepian,  czarna orchidea.  Pr e l ekcj a  o anatomji .  Po meranc  pozu je  i in. Humor

Na rtraifc 4S & Ł S 3 N A S Z A  J E S 1 N O C H t S
Ceny  przystępne.  N a  l - szy  seans  c eny zniżone .  Począ tek s eansów  o godz.  4, 6, 8 i I0.f5*

Dźwięk. Kino-Teatr

C A S I N 0
Wielka 47, tel. 15-41

Raj jcdlotkćw
W  roł. g łówn.  figlarna-.  
pełna  humoru i wdz ięk i '

Ana>$ ONBRA
Dziś premjeta!
Ar cyw es o ł y ,  p n e p y s z n y  

czeski  tilm d źw i ę kow y

i błynny reżyser  f i lmowy (który re żysero
w a ł  wszystkie f i lmy z V l a » t e m  Bur j anem)
N a d  program:  U ro z m a ic o n e  d o d a tk i d iw i ą k o w e .  Ceny  od  20 gr. Pocz .  seans,  4, 6 . 6 i  10.15. W  sob.  1 SW. o 2-ej

Karol Łamacz Po raz p i erwszy  wys tępu ją  oni razem 
fi lmie.

Dźw ięk . K ino-Teatr

Hollywood
M ickiew . 22, tel. 15-23

D x ! 5 !  Naj ro zkoszn ie js za  operętk.  f i lmowa  P f 5 p f 7  7  M I Ł O Ś C I , '  P r z e - o j  nad p r zeboj e  Cuc
* dotychczas  wyśw i e t l anych  w  W i ln i e  p. t. r  l t t L A  Ł  P I5CU 3U ^|  nowoBzęsne^UMana
wej.  Na j c za i own i e j s z a  muzyka  w  świecie .  N i e z równani e  upaj a j ące  meiodio.  U dz i a ,  bierze b „ ska  M i j a n a  M a r w e y  

l akómity komik Armand Bernard. N a d  program:  A t r akc j e  dźwi ęk .  Seau fe :  4 . f , 8 i  10 15. W  dn. aw. o 2-e]oraz zna

D źw ięk . K ino -Teał r

l y x
M ick iew . 11, te ł. 15-61

Dziś  rewe la cy jny  p r zebó j  polski ,  wzrusza jący dramat d źw i ę ko wy  który os iągnął  na jwiększy sukces  na -J” a^ae4,

l e g j o i , u l i c y  (b e i d o m k i  a w y >
w ro( gi .  J e rzy  K o b u s z , Z o s ia  M irsk a , S te fe k  R o g u ls k l i in. Dla młodz ie ży  dozwo lone .  _______

CZYTELNIA IM. ADAMA MICKIEWICZA
zosta ła  p rzen ies iona  z u licy  W ileń sk ie j 31 

na ulicę Z a m k o w ą  Nr. 26 
Czynna od l I— 6 w ie c z .

Pracownia OBUWIA 
M. ?RZEW fiŃ 5K l

B o n ifra te rs k a  6

PRZYJM UJE O B oTA LU N SC l i RFPF.RAa.JE  

oraz reperacje kaloszy i śniegowców.

pierwszorzędne j  j akośc i  z gwarancj ą

I  5b  3 . Ł 0 KUCIF.W SKIi Wilno, ui. Wileńska 23
w C e n y  z n i ż o n e .

l i

C*y fesieś jx i c^onkkmLOP^-y?
□ 3 0 Ld( 3 i3 L- 5G N 3 E i!Q r ś ir a E i I [ i3P

J E D Y N Y  W  W IL N IE

POLSKI SKLEP OZDÓ^ WOiSKOWYCJ! 
ARTYKUŁÓW  PODRÓŻY I SPORTU

„ L E C K “  —  u l  W i e l k a  2 4
p o le c y  u w a d z e  P p . N a rc ia re k  I N a rc ia rz y :

U brania narciarsk ie sukien, od najnow . mocŁ zł. 25. 
Narty, w ią?anta; k ijk i, buty, kom plet Baby „
W ia tró w k i ’ zl. 18.—  N au »z »ilc i w eln , zł* 1.75
Bluzy k o lo row e  „  10.—  R ęk aw ice  brezen t. „  2..30
C zap k i narc, . 2.—  Skarpetk i w ełn . „  3,25
S pod n ie  sukien. * 12.— C zap eczk i, szalu

weln* (kon ip f.) * 6 50
K ożuszk i n «rc ia r«k ie .

S^nki i —2—3 r/sobcwe dziecinne z oparciem.

^ ^ < s i-s s t .8 rk a

j, -- tricaw.j* c-d 9 do 7 etarn
j i )C »  eiifsztaMOWs «n. S
lii. Z ?- Ne ‘>9. 852C

RESTAURACJA*
| pod „WILKIEM1*
; u lica M ick iew icza  33. 
j W yd a je  śniadaia, o b ia 

dy i ko lacje . Z im ne 
j i go rą ce  zakąski. Ga- 

Ceny kryzys.J Dinety.

LJL

cbor-zt-y ątiorne, ł . «n *
1 Uię-IS-JpUtew*

W : k : ń s > k a  3  u i.  587
ll -gocz. 8— i 1 4— s.

D U S Z A  W S C H O D U .
Dusza W schodu, m im o licznych badań w  

kierunku je j poznania, pozostaje w ciąż jesz
cze dla E u ropejczyków  czeiuś niedostępnem 
i niezrozurniałeni. Japońskie pism o ,, Io k io  
T im es " poświęca vr zw iązku z tem garść ro z 
ważań na temat m nyslowośei japońsk iej, 
specjaln ie w  zakresie stosunku do w o jm

W ed ług powszochnej op in ji Japończycy 
są najbardzie j in ilita rys tjczn ie  nastrojonym  
■arodem  na ziem i O pinja ta w  dużym  stop 
uiu jest uzasadniona. W  Europie, gdzie idee 
pacyfistyczne u jm ow ane są obecnie w  sys
tem i popularyzow ane, trudno jest zrozum ieć 
stan duszy Japończyka,

M Japonji p row adzi sie wojnę, ażeby u- 
trzym ać pokój. Japończyk b ije  się, dziś^ ażelę  
móc spokojn ie żyć jutro. W  odróżnien iu  od 
Ghińczyka, który woju je dla zachowania swe 
go życia Japończyk b ije  się, by ponieść pięk- 
są śmierć. Dla Japończyka śmierć na polu 
w a lk i jest najp iękn iejszym  kresem  życia, i-' 
pojęciu  Japończyka chwalebna śm ierć jest 
musza niż szatr życie P rzys łow ie  japońskie

pow iada: „R acze j być zgniecionym  jak  kosz
tow ny kamień, mź być doskonałym , jak  da- 
< hówka

Japończycy w oju ją , by dać w j-raz swym 
poglądom  na obow .ązck, w  zakresie społecz
nym  narodow ym  i ludzkim . Od n a jd aw n ie j
szych czasów pojęcie  obow iązku wdra..ane 
jest u Japończyków  od dzieciństwa. Ideałem  
japońskim  jest ponieść chwalebną śmierć. 
Japończyk się b ije  by właśnie znaleźć okazję 
do takiej śm ierci. Dla Japończyka w o jn a  w ca 
le nie jest przedsięwzięciem .

Japończycy nie idą na w ojnę, aby zab ija ł 
swych w rogów . Śm ierć w roga m ało ich inlc 
resuje. Japończycy b iją  się dla s.eoie, aby 
straci' -.ycie w  sposób jak  najbardzie j zasz 
czylny. Japończycy są m oralnym  egoistam i. 
Kodeks sam urajów  —  słynny „B u sz ido " - 
zabrunia naw et w  walce stosowania c iosów  
śmiertelnych i radzi zadawać ciosy w  diun 
lub ramię, tak, by przeciw n ik  został uniesz 
k ed liw ion y  T ak ie  ciosy uważane są przez 
Japończyków  za najbardzie j zaszczytne. Sta

ry oręż japoński stanowi przedewszysik iem  
przedm iot sztuki. Cyzelow ano go z w ielk im  
nakładem  pietyzm u i z m yślą o tem że b ę 
d zie  ,ou służył raczej do spełniania pewnego 
rodzaju  świętych obrądków  a nie do m ordo
wania wroga. Podobn ież, gdy chodzi ó słynne 
japońsk ie jiu-jiu-tsu, walkę bez broni, to 
zm ierza ona przedewszysik iem  do pokonania 
przeciw nika nie przez zabicie go, czy .ciężkie 
skaleczenie, a ty lko un iem ożliw ien ie mu dal 
szej w a lk i i pozbaw ien ie m ożności ruchów, 
prez w yzyskan ie słabych m iejsc ciała ludz
kiego.

M ordercza broń im portowana z zachodu 
kolidu je ze szlachelnem i przepisam i kodek ;u 

Buszido". Stary oręż japoński pod tym  wzglę 
dem różn i się o całe niebo, jeże li chodzi o in 
lencje, k tóre o żyw ia ły  jego  fabrykantów . Z: 
chód w cale nie rozum ie m istycznego nasta 
wietiia Japończyków .

D w ie  poniższe legendy ilustrują w ym o w 
nie to nastawienie: ,

300 lat temu Singen, słynny daim io, su 
wereu p row in cji Kai, po łożon ej na północ od 
Fudżi jmny toczył walkę z Kensinem -filozc 
fem. k tóry  rządził k rajem  Sinano. Zdarzyło  
się. że ludność p io w ią c ji Kai nie m ając d

stępu do m orza zaczęła odczuwać brak soli 
I oto Kensin, w róg  Smgena dostarczył wsp-n 
niałom yślnic soli ludności p row incji, z którą 
toczył w o jnę. W o jn y  dom ow e ja p o n ji nie 
znały przeto b lokady ekonom icznej.

Druga historjn:
Słynny w o jow n ik  Kum agai pow a lił nu zie 

mię swego w roga p iętnastoletniego ndo/ień- 
ca. lio n o r  zabraniał zw ycięzcy zabić pow ało 
nego wroga, zwłaszczij, że w róg  bm  był jesz
cze niem al dzieckiem  i nosi: p rzy j>usku uko
chany flet. Cóż uczynił Kum agai? Obiecał 
chłopcu oc-alii i ukrył go w  swym  pałacu. 
W krótce  jednak rozeszły się pogłoski, że Ku 
niagai przechow u je u siebi - m łodego ks ęcia 
z p row incji w rog ie j. Szef Kum agai kazał mu 
przynieść g łow ę książątka. Kum agai popadł 
w rozterkę, gdyż z jednej strony musiał wy 
konać rozkaz, u z d rugie j nie chciał łamać 
obietnicy, danej chłopcu. Jednak poczucie o- 
bow iązku  zw yc ięży ło  i Kum agai przyi-iósł 
swemu sze fow i g łow ę chłopca.

Są jeszcze inne liczne fak ty  historyczne 
i legendy, k tóre odsłaniają ta jn ik i duszy ja 
pońskiej. Japończycy są w o jow n ikam i szL - 
chętnym i i n ieskom plikowanym i, cen iącym i 
liadewszystko obow iązek  i spraw iedliw ość.

Gdyby L iga  N arodów  pragnęła kiedyś po 
siadać arm ję do swego rozporządzeniu , naj 
lep iej nadaw ałaby ś'ię na ten cel arm ja japon 
sk a ,: Japońskich żołnierz#, ożyw ia  pragnienie 
śm ierci na polu walki. U trzym anie a rm j' bę
dzie lalyve Opłacać arm ji nie trzeba, gdyż 
Japończyk nie szuka w  w ojsku  zysku.W ystar 
czy arm ję jedyn ie karm ić i k ierow ać ej ku 
ideałow i sprayyiedliwosci.

Arm ja japońska zapomni o w szyslkiem. 
co jest m aterja lne i przyziem ne. Będzie m\ 
ślała jedynie 0 ideale chw ały będąc go iou  . 
pośw iętić  dla chwaty wszystko.

Oto um ysłowość całkiem  dla zachodu nie- 
zirozumiafa. A rm ja  japońska -Zawsze zw ycię
sko wracała ze swych w ypraw  do Chin W y 
p raw y japońskie do Chin datują się od setek 
i tysięcy lat. Zw ycięscy Japończycy wracali 
do o jczyzn y przynosząc ze sobą trofea »v pi 
siaci odciętych uszu i nosów  zabitych wro 
gów. N igdy jednak nic przynosiła  iirm ja ja 
pońska jakichś skarbów m aterjalnych. Jancń 
czykom  obce b y ły  dążenia generałów  zachod
nich, k tórzy  jirzedewszystk iem  m yśleli o ra 
bunku. Japończycy dopatryw ali się w  rabun 
ku zw yciężonych  najbardzie j podłego czynu.

jaki m oże istnieć, pod słońcem. Japońccycy 
rzadko nawet kolon izow ali zw yciężone p row ią  
cje chińskie zadawaln ia jąc się zawarciem  po 
koju  i w yco fan iem  sic do ojczyzny.

i i  do ostatnich czasów Japonjn tak p o 
stępowała. N ie  szczędziła ona pieniędzy, a 
była chciwa jedyn ie zwycięstwa. Zw ycięstw o 
za wszelką cenę —  oto hasło japońskie. 
W  w ojn ie  z Rosja wydała Japonja ogrom ną, 
przekraczającą jej m ożliw ości sumę ok 15 
m il jardów. C iężar tego długu gniecie Japon j* 
od 30-lu lat, stanow iąc jedną z głównych 
przyczyn trudności kraju wschod/.ącegc 
słońca.

Glory I ikaoja swoistego nastawienia -psy
chicznego Japończyków  w  stosunku do w a lk  
m iałaby zapewne uzasadnienie, jeże li chód t 
o psychikę indyw idualną Japończyka . przeć 
okresem europeizacji- Legendy o samurajach 
wzruszają swą naiwną szlachetnością. O sta f 
nie jednak w ypad ła  na Dalekim  W schodził 
niekoniecznie potw ierdza ją  pochlebną op in g 
T ok io  T im es " o swych rodakach. Strukturi- 

togiczna w yw od ów  pisma japońsk iego na- 
:tręczą pr/eto pow ażne wątpliwości.

r .  j - s h t .

WYdaw«lctwo „Kurjer Wilcńhki-* S-ka z ogr. odp Drukarnia „ZNICZ“. Wilno* Biskupia 4, tel. 3-40 Keuaator odpowiedzialny W itold Kiszkcs.


